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POLSCY CÓRALE TATRZAŃSCY
czyli

P o d h a l a n i e  i Tatry na p o c z ÿ k n  w i e k u  Ш,
Rękopis w spółczesny przetłóm aczył, w ydał i objaśnieniam i opatrzył

S ta -n ii- la i-u  's.

W  s t ę p .

W  B iblio tece Jag ie llońsk ie j znajduje się od n ied aw n a rękop is, 
oznaczony liczbą 5320, m ający za przedm iot lud  i p rzy rodę w  T a ­
trach . P rze jrzen ie rękop isu  teg o  przekonało  mnie, że posiada 
w artość  i godzien  jes t ogłoszenia.

R ęk o p is  ten  op raw iony  w ok ładzink i daw ne z p rzed  la t k ilk u ­
dziesięciu, w ielkości ćw iartk i, o 27 k a rtk ach , n ap isan y  je s t w ję ­
zyku  niem ieckim . P o ró w n an ie  treśc i z nadpisem , w  k tó ry m  w y ­
m ieniono początkow e g ło sk i au to ra  F. K ., dozw ala odkryć 
nazw isko F  r  a n c i  s z  к  a K l e i n a ,  leśn iczego  za k am ery  czyli 
za czasów  posiad an ia  k ró lew sk ich  po lsk ich  dóbr s ta ro s tw a  now o­
ta rsk ieg o  przez sk arb  austryack i.

O ow ym  K le in ie  doszedłem  do następu jących  szczegółów. 
K le in  dosta ł się n a  posadę w dobrach  now otarsk ich , w jak iś  
czas po rozbiorze P o lsk i i po zajęciu ich na  w łasność sk a rb u  
au stry ack ieg o . P ie rw o tn ie  b y ł zarządcą K uźnic w K oście liskach , 
w la tach  1805 — 1809, potem  leśniczym  w B ukow inie (około r. 1827) 
na  drodze do M orskiego O ka. O bdarzony um ysłem  badaw czym  
zaczął się p rzy g ląd ać  p iln ie  ludow i i przyrodzie w T atrach , a 
w ynik i spostrzeżeń sw oich sp isa ł w: p rący , o k tórej w łaśnie mówię. 
Z żyty z ludem  tu tejszym  znał go dobrze, o ile oczywiście m ógł 
dojść do zrozum ienia jeg-o jak o  cudzoziem iec

U  starszego  poko len ia G órali ta trzań sk ich  pozostała  jeszcze 
s łab a  pam ięć K leina , p rzynajm niej w iedzą coś o nim , że b y ł le ­
śniczym  za K am ery , a potem  za H om olaczów . N aw et nazw isko 
jego  u leg ło  p rzekszta łcen iu  w duchu w ym agań  narzecza p o d h a­
lańsk iego  i m ianow ali go  gó ra le  „K la jn y m “. W  n astępnych  la tach  
m iał się ten  „ K la jn y “ przenieść do W ę g ie r  zaraz na  sąsiedni 
Spisz*) i b y ł leśniczym  w Jaw orzyn ie’ Spisk ie j. Podobno, o ile

*) Piszę Spisz, a nie Spiż, ponieważ pisownia przez sz jest jedynie 
słuszna, o czera bliżej w objaśnieniach pod 20).
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nie zawodzą opow iadan ia s ta rszy ch  góra li, K le in  m iał jak ieś  
p rzykrości z żoną i z teg o  pow odu ze zm artw ien ia  o d eb ra ł sobie 
życie w ystrzałem .

W  czasach, g d y  K le in  sp isy w ał swoje spostrzeżenia nad 
ludem  tatrzańsk im , nie istn ia ło  jeszcze w łaśc iw ie  ludoznaw stw o, 
to też dziwić się naw et w ypada, że zw rócił uw agę na wiele rzeczy 
g odn y ch  zastanow ien ia u górali. P a trz a ł  po p ro stu  n a  lud, i to 
co w idział, sp isa ł bez w ysilan ia  się w sposób zw ykły , często bez 
w yboru  treści. Co się nadarzy ło , to  sp isyw ał, aż z teg o  u ro sła  
rzecz obszerniejsza. Od czasu, g d y  K le in  p a trza ł n a  lud  na  P o d ­
halu  zm ieniło się wiele. R o zb ió r P o lsk i i p rzek sz ta łcen ie  w aru n ­
ków , w jak ich  do tąd  rozw ijał się lud ta trzań sk i, odbiło  się na 
całej istocie górali. O w iele dzikszy w po rów naniu  z dzisiejszym 
stanem , lud  g ó ra lsk i w idział K le in  w całej nagości, z n ap raw dę 
żyjącym i zbójnikam i, n ied ługo  potem  już podan iow ym i ty lko, 
z pełnym  zasobem  podań, zabobonów , w łaściw ych sobie w yobrażeń, 
zw yczajów . W p raw d zie  w w ielu m iejscach p racy  K le in a  m ożnaby 
p ra g n ąć  więcej szczegółów , więcej is to tnych  spostrzeżeń, ale i za 
to, co pozostaw ił, należy  mu b y ć  w dzięcznym . T rzeb a  pam iętać, 
że z czasów ta k  stosunkow o daw nych  nie p o s iad a  p iśm iennictw o 
ta trzań sk ie  żadnej p racy  dotyczącej ludu tu tejszego. W yszło  
w praw dzie  n iew iele opisów  T atr, do tyczących  i polskiej s trony  
tych  gór, ale zajm ujących się przew ażnie p rzy ro d ą  lub d o ty k a ją ­
cych zaledw ie pob ieżn ie ludu  gó ra lsk iego , a pochodzących  od 
ludzi mało co obeznanych  z tą  okolicą. T em  bardziej należy cenić 
p racę  człow ieka, co w iększą część życia spędził śród  ow ego ludu 
na tle  T a tr  i m iał sposobność poznać go, o ile oczyw iście b y ł 
w  stanie, jak o  cudzoziem iec, n ie  m ający poczucia dla słow iańskiego  
ducha ludu. K le in  jak o  N iem iec i jako  u rzędn ik  p ań s tw a  zabor- 
czeg'0, usiłująceg-o zaprow adzić now y porządek  i w yplenić sta re  
nąw ykn ien ia , z is to ty  rzeczy b y ł n arażony  na ro z liczn e . p rzy k ro ­
ści od ludu  ta trzań sk ieg o , zw łaszcza od rozbójników , to też m u­
s ia ła  się odbić w jego p racy  pew na n iechęć do tego  ludu.

G łów ną część p racy  K le in a  zajmuje opis zbójników  i ich 
sp raw ek . Oprócz w łasnego  opow iadan ia w łączy ł K le in  w sw ą 
p racę  w spom nien ia  o zbójnikach ta trzańsk ich , zebrane przez B lu- 
m enfelda, leśniczego k am era ln eg o  w W ito w ie  i P o ron in ie . Blu- 
m enfeld z narażen iem  życia u g an ia ł się przez la t k ilk an aśc ie  za 
zbójnikam i, chcąc ich w yplenić, a za to  o trzym ał naw et pochw ałę 
od rządu  austry ack ieg o .

K le in  zw raca ł też uw agę na  T atry . P ie rw szy  w ziął się do 
pom ierzen ia  pow ierzchni jez io r ta trzańsk ich , przynajm niêj k ilku
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najg łów niejszych . Chociaż p raca  jeg o  nie b y ła  dokładna, ale p rze ­
cież przez la t wiele, by ła  jed y n ą  i k o rzy sta li z niej w szyscy p i­
szący o T atrach . P rócz  tego  b ad a ł g łębokość M orsk iego  Oka, 
a pom iar jego  dopiero  n iedaw no został popraw iony  i zastąp io n y  
now ym  naukow ym  E. D ziew ulskiego.

N a w iele w ażnych p y tań  z dziedziny znaw stw a T a tr  i ludu 
ta trzań sk ieg o  zna jdą się w skazów ki w p ra cy  K le in a . W sp ó łcześn i 
mu podróżnicy zw iedzający T a try  zasięgali rad  i zb iera li w iado­
m ości do w łasnych  opisów  z u st K leina. N aw et da się odszukać 
w dziele S ydow a podróżującego po T a trach  w r. 1827 w k ilk u  
m iejscach  ślad, że p isa ł na. podstaw ie zapisków  czynionych  z opo­
w iadań  K le in a , k tó ry  chętn ie  udzielał w iadom ości.

W  p racy  K le in a  znać, że u k ład a ł ją  człow iek nie bardzo 
b ieg ły  w w ładan iu  piórem . S ty l nie w yrobiony, za nad to  jed n o ­
stajny, sposób opow iadan ia n ieraz pozostaw ia jący  w iele do ży­
czenia. •

T łóm acząc jeg o  pracę, o ile m ożności s tara łem  się nadać jej 
w ięcej żyw ości i zm ienić sty l. Chcąc jed n ak  pozostaw ić p rący  
znam ię nadane jej przez au tora , czyniłem  to ty lko  tam , gdzie n a ­
kazyw ała  konieczność. W  treśc i niem ieckiej um ieścił au to r wiele 
w yrazów  po lsk ich , w ziętych  z narzecza P o d h a lan  i te  oznaczone 
są cudzysłow em . P rócz  tego  okazała  się p o trzeb a  użyć n iek tó rych  
w yrazów  rów nież g ó ra lsk ich  na określen ie  znaczenia słów  n ie ­
m ieckich , a odnoszących się do ludu ta trz ań sk ieg o . P rzy p isy  
au to ra , jak ie  b y ły  w rękop isie , pozostaw ione są tak  sam o. P rócz 
teg o  koniecznie należało  dodać w iele objaśnień w rozm aitych  
m iejscach opisu. Żeby te  objaśn ien ia nie p rze ry w a ły  toku  opisu 
K le in a , zebrałem  je  osobno ułożone po ko lei m iejsc, do k tó ry ch  
się odnoszą, oznaczone liczbam i porządkow em i. W  ty ch  objaśn ie­
n iach  do tknąłem  w ielu szczegółów , k tó ry ch  obszerniej nie m ogłem  
tu ta j rozw inąć, odkładając sobie n a  później obrob ien ie i og ło sze­
nie takow ych.

R ęk o p is  w łaściw ie nie je s t p isan y  rę k ą  sam ego au tora , ale 
p rzep isa ł go  z p ierw ow zoru w r. 1836 Jan  K a n ty  A ndrusikiew icz, 
o rg an is ta  i nauczycie l w C hochołow ie pod  T atram i. Ów A n d ru ­
sikiew icz je s t to  tym  znanym  w dziejach 1846. roku  działaczem , 
k tó ry  w ów czas n a tch n ą ł lud  ta trz ań sk i w ręcz odw rotnym  duchem , 
niż jak im  żył lud gdzieindziej w G alicyi. P o d  jeg o  przew odem  
lud ta trzań sk i zaczął zbrojne pow stanie*) narodow e, g d y  n a  „do ­

*) P a trz : W alery E lja sz : K artk a  z dziejów Podtatrza. Dwutygodnik 
dla kobiet, w Poznaniu. 1884.



ła c h “ chłopi za podszeptem  w rogim  urządzili rzeź. A ndrusik iew icz 
zb iera ł książk i i opisy tyczące się T atr, więc o trzym aw szy od 
K le in a  ciekaw y rękop is, p rzep isa ł go sobie osobno.

P ra c a  K le in a  pow stała  w r. 1827., ten  bow iem  ro k  da się 
odszukać w treśc i op isu  nazw any rokiem  obecnym .

T y tu ł p racy  brzm i nieco dziw acznie : K u rze  B esch re ib u n g  
der K a rp a te n  aus G ebräuchen  der E inw ohner, Seen , K oście lisker 
T haïe, M ineralien, B ergbau , W äldern , P flanzen, T h ieren  und R ä u ­
bern . B esch rieben  von F . K .

P rzetłóm aczyw szy opis K leina , zachow ałem  u k ład  tak i sam, 
co w  pierw ow zorze. A u to r pooznaczał nap isam i osobne ustępy , 
k tó re  pozostaw iłem  również, dodaw szy ty lk o  nap isy , k tó ry ch  
b rak o w ało  i oddzieliw szy napisem  opow iadanie B lum enfelda, w c ie­
lone do p ra c y  K le in a . D ołączyłem  tak że  spis treśc i opisu  K le in a .

D ostęp do ręk o p isu  złożonego w B ib lio tece Jag ie llońsk ie j 
u ła tw ił mi szanow ny K ustosz  tejże p. D r. W ład y sław  W isłock i, 
udzielił też pom ocy w nadzorow aniu  p rzep isyw acza  rękop isu  dla 
m nie, za co serdeczne w yrażam  podziękow anie.
T reść :  Z w y c z a j e  m ie s z k a ń c ó w .  — . D r o g a  do  M o r s k i e g o  O k a .  — M orsk ie  Oko. —  

C z a r n y  S ta w .  —  P i ę ć  S t a w ó w .  —  S i e d m  S ta w ó w .  —  D o l i n a  K o ś c i e l i s k .  —  
K o p a l i n y .  —  G ó r n ic tw o .  —  L a s y  i r o ś l i n y .  —  Z w i e r z ę t a .  —  Z b ó j n i c y  t a ­
t r z a ń s c y . —  O p o w i a d a n i e  B l u m e n f e l d a  o z b ó j n i k a c h  — W ł a ś c i w o ś c i  z b ó j n i k ó w .

K ró tk i  opis  T a t r 1)
składający się z op:su zwyczajów mieszkańców, jezior, doliny Kościelisk, m ine­

rałów, górnictwa lasów, roślin, zw ierząt i zbójników 
przez

IE1.

Zwyczaje mieszkańców.
„G óral“ ta trz ań sk i m a w zrost m ierny'x'), silne kości i m ięśnie, 

jasn ą  zdrow ą cerę tw arzy  i bardzo  b ia łe  zęby, k tó re  zaw dzięcza 
jedzeniu  „m o sk ala“**) i żuciu ży w ic y 2). G óral od dzieciństw a w y trzy ­
m ały  je s t na  w pływ y pow ietrzne, d la tego  latem  i zim ą używ a je ­
dnak iego  odzien ia ; w najw iększy upał***) ja k  i w najcięższe zimno

*) We wsiach leżących pod samëmi T a tram i,  ja k  np. w Zakopanem, 
Olczy i wielu innych znajdują  się ludzie silnie zbudowani.

**) Je s t to  okrągły  p lacek, upieczony z m ąk i owsianej, zazwyczaj co- 
dzień przyrządzany.

***) у  pełni la ta  w miejscach zacisznych i ładnych bywa gorąco u c ią ­
żliwe. Góral w kró tk ie j  koszuli szuka cien ia  i chłodzi się wodą źródlaną.



-  2á9 -

nosi m ały o k rąg ły  kapelusz, ciem ną „cu tię“ 3), b ia łe  spodnie, — 
na co sukno sam  sobie sporządza, — k tó re  to oba odzienia 
nie m ają podszew ki. K ró tk a  koszula p o k ry w a mu ledw o p ierś , 
nosi pas i „ k ie rp c e “, z . boku  zaw iesza na rzem ieniu  n ab ity m  g u ­
zikam i skó rzaną to rbę, k tó ra  mu służy za poduszkę i n ig d y  jej 
nie zdejm uje z s ieb ie ; do niej w kłada k ró tk ą  fajeczkę, p ien iądze 
i inne drobiazgi, k tó re  znalazł lub też uk rad ł.

N a p lecach  nosi inną to rb ę 4), sporządzoną z su k n a  b ia łeg o , 
w ielkości dostatecznej do u k ry c ia  dwu lub trzech  za jęcy ; osłan ia  
go  ona w razie n iepogody  i służy  do p rzechow ania pożyw ienia, 
k tó re  zabiera z sobą na w y p raw y  n a  ca ły  tydzień. G óral zw ykł 
od św ięta  g łow ę (włosy) obficiej, niż zazwyczaj nam aszczać. K o ­
szulę w dziew a k ró tszą  czyściejszą i ozdobioną żółtą, m osiężną, 
w ielką sp in k ą 5), od k tó re j zw isają krótkie, łańcuszk i m osiężne. 
W  pó łcia ła  p rzepasu je się szerokim  p asem 6) rzem iennym , nab ijanym  
m ałym i rozm aitej b a rw y  guzikam i*). M ały  o k rąg ły  czarny  k a p e ­
lusz o tacza p asek  z czerw onej w stążki, za k tó ry m  za tk n ię ta  w ią­
zanka z kw iatów  górsk ich  lub też z cisu. N a nog i w dziew a nowe 
b ia łe  spodn ie i k ierpce, opatrzone b ia łem i Onuckami**). To je s t cały  
strój g ó ra la  odśw iętn ie u b ran eg o  do kośc io ła  lub n a  inne u ro ­
czystości.

Szyję i uszy nosi g ó ra l zawsze o d k ry te ; dla uszu stanow ią 
ochronę od zim na gęste, spadające  w łosy. K o b ie ty  i dziew częta 
noszą b ia łe  kożuchy  b aran ie , w ytrzym ują jed n ak  zim no jeszcze 
lepiej niż m ężczyźni; często się zdarza, że w śnieg' i m rozy boso 
idą  do kościo ła  n iosąc w ręk u  bóty , k tó re  p rzyszed łszy  na m iejsce 
w dziew ają, a  do domu w racając znow u zdejm ują.

G łów ne pożyw ienie g ó ra li s tanow i „m oskal“, „k lu sk i“; ziem ­
n iak i ; w nieurodzaj jedzą także zioła, liście i m łode szyszki św ier­
k o w e7), k tó re  zow ią „m ajki“ ; prócz m uchom oru jed zą  p raw ie  
w szystk ie rodzaje grzybów  bez szkody d la zdrow ia. Zdarza się, 
że śn ieg  p rzysypu je  n iedojrzały  jeszcze owies, łam ie go i g n iec ie ; 
odcinają  w ted y  całe k iści tego  owsa, suszą ziarno w raz z plew ą, 
m ielą i z jadają! B ydle  rzadko u n ich  pada, nim  bow iem  do tego  
przyjdzie, p rzerzynają mu gardło***) i (choćby naw et k rew  nie od­
chodziła) uw ażają je  za zdatne do jedzen ia!

*) Lubią, zwłaszcza guziki żółtej barwy.
**) Im czyściejsze onucki, tem większe zdobywa sobie uznanie u nie­

wiast.
***) Jeżeli nie mają pod ręką noża, rozdzierają gardło kamieniem lub 

kawałkiem drzewa.
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Zjadają je  z najw iększym  sm akiem  nie czując w strę tu  i o b rzy ­
dzen ia  — naw et zdarzało  się często, źe w ykopyw ali w  nocy  po- 
krÿ jom u w ściekłe św inie, k ro w y  i zjadali. W ó d k ę  i m ocny w ę­
g ie rsk i ty to ń  „b a s i a k “ 8) lu b ią  nam iętn ie  ; tym  dzielą się chętnie , 
a fa jeczka  obchodzi z u s t do ust, nie pom ijając naw et najpośle- 
dniejszego. T aniec, k tó ry  sk ład a  się g łów nie z koziołków  i sk o ­
ków , lub ią  tak że  bardzo . K to  w tań cu  najw yżej skacze, ten  b y w a 
przez resz tę  ta iiczących  szczególnie pow ażany  ; służy  m u p ier- 
wszeństw-o w w yborze najlepszej tan ce rk i lub takiej, k tó ra  m u się 
podoba. T ak im i w ysiłkam i zgrzany  i po tem  o b lany  tancerz, ta rza  
się po ziem i d la och ło d y ; tak  odśw ieżony i w zm ocniony zaczyna 
sk o k i na  now o !

G órale  w czasie u p raw y  ro li są bardzo  pilni, skoro jed n ak  
ta  p o ra  przejdzie, popadają w lenistw o i nic nie ro b ią  aż do czasu 
zb ioru  ow sa i k o p an ia  ziem niaków . Jedn i z n ich  idą do W ęg ie r, 
inn i koczują z b yd łem  na pastw isk ach  w górach . Inn i s ta ra ją  się 
znaleść jeszcze w ygodniejszy sposób  życia, zarab iać  k radzieżą  9).

N ajw iększą ozdobą w m niem aniu  g ó ra li są w łosy, k tó re  raz. 
dw a razy  n a  tydzień, szczególnie w niedzielę i św ięta  maszczą 
m asłem , sad łem  lub innym  tłuszczem  ; s tąd  dojm ująca i w strę tn a  
woń, zw łaszcza w lecie i w kościołach i innych  m iejscach ze­
bran ia .

O kazują przecież, szczególnie obecnie, sk łonność do czystości; 
lub ią  jed n ak  zw łaszcza w zim ie m ieszkać z byd łem  w jednej opala­
nej izbie 10), p rzez co pow ietrze zepsute tym i w yziew am i ludzi i b y d ła  
daje zaród do rozm aitych  chorób posp o ln ý ch ! I  to jes t p raw dziw a 
i najbliższa p rzyczyna, że gó ra l, budow y zdrow ej, silnej i w y trzy ­
m ałej, p rzecież c ierp i na  rozm aite n iebezpieczne choroby, ja k  na  
traw ią cą  gorączkę , czerw onkę, cho roby  narządu  oddechoweg'o, 
gościec, św ierzb, a nie rzadko  też na p rzym io t ! G óral w chorobie 
leczy się najw ięcej sam  op iep rzoną silnie w ódką, m asłem , starem  
sadłem  (im starsze, tem  lepsze), słodkiem  m lekiem  i sadłem  świ- 
s t a c z e m i  sm aru je się p rzy tem  tłuszczam i i w ó d k ą ; po 
nam aszczeniu w ychodzi n a  g o rący  p iec albo też w chodzi do p ieca  
do środka, ab y  tłuszcz zm ieszany z w ódką lepiej w n ik n ą ł w ciało 
i spraw ił sku tek . Jeżeli po zastosow aniu  ty ch  leków  nie n astąp i 
polepszenie, w tedy  ucieka się do tru jący ch  i silnie działających

*) Sadło świstacze uważają, górale za wszechmocny lek  przeciw wszel­
kim chorobom, jeżeli on nie pomoże, to nic nie pomoże, żaden lek na  świę­
cie. D latego cena maści dochodzi aż do 4 złotych.



— 231 —

ro ś lin * )1*). Jeżeli mimo to cho ry  um rze, to pocieszają się tem, że 
zastosow ali w szystko, a chorem u już żaden lekarz  n a  św iecie nie 
b y łb y  pom ógł (poniew aż by ło  m u oczyw iście przeznaczone um rzeć).

Za najw iększą i najm niej u leczalną chorobę, za m atk ę  w szel­
k ich  chorób uw ażają ta k  zw any u n ich g o ś c i e c 13) ;  do leczenia 
go  używ ają różnych  am uletów  lub też udają się do bab  w ta je­
m niczonych w tego  rodzaju p r a k ty k i14). B ab y  te  przez w ym aw ia­
nie pew nych słów  i spełn ian ie  różnych  obrzędów , zażegnyw ują 
czyli w ypędzają chorobę. T ak ie  b ab y  bardzo  pow ażają, w y n a ­
gradzając  je  dobrze m asłem , lnem , pieniądzm i i t. d.

Jeżeli p rzypadk iem  chory w yzdrow ieje, m usi jeszcze lek ark ę  
osobno w ynagrodzić, aby  tej chorobie nie dała  pow rócić. Lecz 
jeżeli cho ry  w tak iem  leczeniu  zginie, m ówią „gościec p rze trzy ­
m a ł“ t .  j. że on gościec p rze trzy m ał czyli zadaw nił.

P rz y  zaślubinach  zaraz zaw ierają  umowę. N arzeczony p y ta  
ojca oblubienicy, ile sz tuk  b y d ła  lub ile p ien iędzy  zam yśla dać 
córce w posagu. Jeżeli ob ie tn ica  ojca p rzy p ad a  do m yśli s ta ra ją ­
cem u się, to  tegoż dnia, zw ykle w nocy, zaw ierają  um ow ę w obe­
cności k ilk u  p rzy jac ió ł z obu stron  i w zm acniają ją  15 do 20 
k w artam i g'orzałki. W  razie, g d y  się jed n a  s tro n a  cofnie, obow ią­
zana je s t tę  i w szystk ie inne w y d a tk i zw rócić,

P rzy  zaręczynach  i zaślub inach  zdarzają się b łazeństw a, prze- - 
chodzące w najniesm aczniejsze, najlichsze ,s) p raw ie  nie do w iary . 
P rzy toczę  tu  ty lko  jed en  p rzy k ład  : W  dniu zaślubin  po pow rocie 
z kościo ła  do domu, -wprowadzają zgrom adzone tam  k o b ie ty  n a ­
rzeczoną do stajni, s todo ły  lub w inne m iejsce zdala  od mężczyzn. 
T u  sadzają ją  na  nizki sto łeczek albo  na  w iązkę słom y i tak  
d ługo  szarp ią  za szyję i g łow ę, że aż jej oczy zachodzą łzam i; 
po tem  ją  oczepiają, podczas g d y  in n e  k o b ie ty  p rzygo tow ują  g o ­
rącą  g-orzałkę z m asłem  i p iją ją sam e bez udziału m ężczyzn. 
O czepioną tym  sposobem  oblubien icę w prow adzają k ob ie ty  do 
izby, p rzedstaw ia ją  pan u  m łodem u, zw racając się do niej z roz- 
m aitem i py tan iam i, sadzają za stół, następn ie obdarzają  ją  goście 
w eselni k ilkom a groszam i. P o  tem  obdarow an iu  w noszą po traw y , 
k tó re  zn ikają  i p rzep ad a ją  w okam gm ieniu.

G órale, a zw łaszcza gó ra lk i p iln ie uczęszczają do kościoła, 
szczeg'ólnie w dni św iąteczne, a do teg o  p rzygo tow ują  sie w p rze­
dedn iu  i zjaw iają się w najprzedniejszem  b ia łem  odzieniu 16).

Posty  zachow ują ściśle i n ig d y  ich nie zaniedbują, ale za to 
ebz sk rupu łu  okradają  się naw zajem  lub w yrządzają sobie szkody.

*) „n ie to ta “, „liszczy k o rz e ń “ .
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Z abobony tak  jak  u  w szystk ich  ludów  zacofanych  w ośw ia­
cie są rozpow szechnione. W ie rzą  w czarow nice, k tó ry ch  pso ty  
odbijają się przedew szystk iem  na byd le , na  m leku i na  w yrobie 
m asła ; w ierzą w zjaw iska duchów  szczególnie rodziców, p rz y ja ­
c ió ł i t. d. ” )

L ub ią  przepow iednie i radzą się ich zw łaszcza w p rz y p ad ­
kach  złodziejstw a lub innego  nieszczęścia.

N a śm ierć są obojętn i; rzadko  ojciec opłakuje dziecko, mąż 
żonę i naodw rót. R aczej m ałżeństw o cieszy się ze śm ierci jedneg'O 
z dw ojga, b y le  ty lko  coś zyskać na  pow tórnym  ślubie. R ów nież 
cieszy się b ra t  i s io stra  ze śm ierci rodzeństw a, ab y  więcej odzie­
dz iczy ć18).

O ile g ó ra l tu tejszy  w ydaje  się być  usposob ien ia  do b ro d u ­
sznego, p rzy jacielsk iego , o ty le  je s t on p rzy tem  chy try , p rzeb ieg ły  
i m ściw y. N aw et p rzebaczyw szy  daw no w yrządzoną sobie zn ie­
w agę, s ta ra  się p rzy  danej sposobności n ie zapom nieć jej i pom ścić.

Jeżeli sam  nie może teg-o zrobić, to  najm uje sobie p o m o cn i­
ków  albo przekazuje dzieciom  w ykonan ie . Z łośliw ość naw et p o ­
suw a daleko, a b y ły  p rzypadk i, że m szczono się podpalan iem .

Jeżeli g ó ra l poczuw a się do w iny  i znajdzie się prócz tego  
w ręk ach  spraw iedliw ości, je s t w ted y  łag o d n y , dobroduszny, ja k  
w ilk  w  dole, pełza jący  i pokorny . Lecz na w olności w lesie ze­
b ran i gó ra le  są g ru b iań scy , bu tn i, zuchw ali i hardzi, a także 
sk ło n n i do rozlew u krw i. S łów  obelżyw ych  m ają dosyć, a p o p rze­
dzają one zazwyczaj b ija tykę.

N adzw yczajną trw ogę  czuje g ó ra l przed  stanem  żo łn iersk im  I9). 
A b y  go u n ik n ąć  kaleczy  sobie ręce  i nog i i o b rzyna  uszy. P rz y  
poborze w ojskow ym  podaje  przeróżne choroby  i p rzek rzyw ia  ciało 
w  rozm aite postaci i zapuszcza ko łtun . Ojczyznę k o ch a  bardzo. 
Żołnierze posiw ieli w w ojsku i k tó rzy b y  m ogli w obcym  k ra ju  
w służbie lub też w zakładzie inw alidów  w yżyć, w racają  do oj­
czyzny. W ró ciw szy  do domu, je s t g ó ra l tym  sam ym , jak im  b y ł 
p rzed  w stąpieniem  do w ojska; żyje nędznie chlebem  ow sianym , 
zdobytym  służbą lub  w yżebranym .

G órale  z p rzy ro d zen ia  są dobrym i cieślam i, a zdarzają się też 
n ieraz m iędzy nim i sto larze. To m ają w spólnego  z cyganam i w ę­
g iersk im i, że ta k  jak  oni z p rzy rodzen ia  są kow alam i, ślusarzam i 
i m uzykan tam i i tak  sam o m ają p o c iąg  do kradzieży, p rzep o w ia­
dali i koczow nictw a. I  rzeczyw iście g ó ra le  m ają w lecie w iele 
p astw isk  we wsi oraz p o lan y  i hale  w górach , k tó re  kolejno u ż y t­
kują i bydłem  spasają 20).
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Droga do Morskiego Oka.

W ązk i chodnik  w iodący  do M orskiego O ka, w y d ep tan y  ty lko  
przez trzody p asący ch  się owiec, b y ł przed  r. 1806 znany  ty lko  
pasterzom , strzelcom  kozic, i k ilku  korzeniarzom  21). Jeszcze r. 1806, 
g d y  Jeg o  c. k. W ysokość arcyksiąże  Józef p a la ty n  z k ilkom a do ­
sto jnikam i k ró les tw a w ęg iersk iego  w swojej najwyższej obecności 
zw iedził M orskie Oko, b y ł dostęp  do n iego bardzo  tru d n y  i u cią­
żliwy. D opiero r. 18i i  podczas zw iedzania T a tr  przez g u b ern a to ra  
k ra ju  J. Exc. P io tra  v. Goes, d rogę do M orskiego  O ka w iodącą, 
z rob ił ów czesny c. k. zarząd now otarsk i i doprow adził do stanu 
je z d n e g o 22) ;  jak o  też i te raz  d ro g a  ta  n ie ty lk o  w doskonałym  
stan ie  się znajduje, a  n aw et obecny w łaśsiciel ziem ski p. E m anuel 
H om olatsch , go rliw y  o dobro publiczne, rozszerzył ją  tak , że może 
uchodzić za jed n ą  z najpew niejszych  i najlepszych  d róg  w s to ­
sunku  do w arunków  i w łaściw ości tej okolicy  górskiej.

Oprócz w ielu  rzeczy godn y ch  w idzenia, k tó re  goście w tych  
śnieżnych g ó rach  ta trzańsk ich  najw ięcej odw iedzają i podziwiają, 
najosobliw szem i są R y b i e  czyli tak  zw ane M orskie Oko, P ięć  
S taw ów  i dolina K ośc ie lisk  23).

Morskie Oko 24).
Je s t ono zw łaszcza od południa otoczone skałam i kończy- 

stem i, n iedostępnem i, poprzeryw anem i zielonem i up łazkam i (na 
k tó ry ch  daw niej trzy m a ły  się kozice, teraz  przepłoszone w g łębsze  
okolice górsk ie , sk u tk iem  częstszego zw iedzania M orskiego  Oka). 
Jed en  szczyt ty ch  sk a ł w yobraża postać  ludzką, k tó rą  zowią s ta ­
rzy, a też i dzisiejsi g ó ra le  w języku  o jczystym  „M nichem “. O bok 
w ypływ u z M orskiego O ka, gdzie p s trąg i zw łaszcza w pogodny  
w ieczór ig ra jąc  skaczą w górę, wznosi się p iękny , o k rąg ły , ro ­
m antyczny, zielony p ag ó rek , na  k tó rym  jego  b iskup ia  mość naj­
dostojniejszy b iskup  tyn ieck i G rzegorz T om asz Z iegler k aza ł w y ­
staw ić krzyż z n ap isem : „H ic non plus u ltra  non su p ra  n isi in 
Cruce D om ini N ostri Jesu  C h ris ti“ - - - dn ia  29. lipca r. 1823 25J M or­
skie Oko m a pow ierzchni 56 m orgów , 41 iD  sążni a g łębok ie  
jes t n a  32 sążni w stronie po łudniow o-zachodniej 2e). P rzep ły w ają  
je  pełc ią  27), co u ła tw ia  uciążliw ą drogę do C zarnego S taw u.

O bok rozm aitych  osobliw ości g o d n y ch  w idzenia, w arto  też 
posłuchać w ystrza łu  b ro n i a zw łaszcza m oździerza ; echo jeg o  roz­

*) Podług starego podania miano znaleść w Morskiem Oku szczątki 
okrętów i skrzyneczkę z kosztownościami. Ta baśń utrzymuje się aż dotąd 
między tutejszymi i spiskimi góralami2Э). Maneat fides penes auctores.
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leg a  się ja k  brzm ienie od leg łego  g rom u  lub k ilk u k ro tn y  w y strza ł 
działow y.

W y p ły w  z M orsk iego  O ka je s t dosyć obfity, tw orzy  b y s trą  
rzekę „B ia łk ę“ 38), k tó ra  się łączy  pod w sią D ębnem  z rzeką D u ­
najcem.

T akże ze w zględu  na zasady  zdrow otne znajdzie tu  ta k  s ta ry  
jak  schorzały  chw ile w y tchn ien ia  i uciechy, zw łaszcza ci, co c ie r­
p ią  na uciążliw ości żo łądkow e i trap ien i byw ają  b rak iem  ła k n ie ­
nia. W ielu , k tó ry m  nie sm akow ały  w innych  k ąp ie lach  leczniczych 
p ieczeń an i też inne przysm aki, odzyskało  najlepszą chęć do jad ła  
bez pom ocy lekarsk ie j i bez używ an ia  go rżk ich  leków. Zdrow i 
jed n ak  i dobrze traw iący , co przyszli do M orskiego  O ka z p u stą  
to rbą, m usieli się n ieraz uciec do m oskala  (chleb ow siany) lub 
resztek  chleba. D la teg o  najlepsza rada, ab y  ci co c ie rp ią  na  b ra k  
łaknien ia, nic (oprócz s ta reg o  dobrego  wina) ze sobą n ie b ra li, 
a  p ili skw apliw ie tę  czystą  w zm acniającą żo łądek  w odę z M or­
sk iego  O ka! Lecz. ci, co zaw sze m ają dobre łakn ien ie , niech się 
zaopatrzą  w obfity zapas żyw ności (aby  giodu  nie cierpieć). D la  
w ygodnej podróży  po T a trach  polecić m ożna następu jący  p rz e p is :30)

Jeżeli zechcesz T a try  zwiedzać z przyjemnością,
Radzęć  postąp  ostrożnie, z ca łą  przezornością .
Zabierz ze sobą wszystko, czego ci p o trzeba  —
Nie zapomnij pieczeni,  ni wina, ni cbleba.
Bo choć chętna, lecz chuda spotka cię gościna,
Mlekiem, miodem nie płynie bowiem Bukowina,
W  siano, słomę dosta tn ia ,  n ieboga ta  zbożem,
A przecież t rudno  jakoś  wyżyć słowem Bożem.
Chleba, mięsa, ja rzyny  n ik t  ci tu  nie sprzeda ,
Ani nie podaru je ,  sam niema, więc nie da.
N ieraz przyjdzie mech pijać, zamiast smacznej kawy,
W  miejsce wytwornych lodów, lizać śniegu ławy.
Nie mianuj skąpstwem biedy, k tó r a  tu taj gości,
Bo skąpstwo znajdziesz raczej pośród obfitości.

. Ale za to :
Nocleg, s tajnię, drwa, wodę dostaniesz w gościnie,
Jeś li  wody nie lubisz — sam pomyśl o winie !

Si vis pe rm eare  carpat icos montes 
H icce  loci b ib ’re  viuum, et non fontes ;
H abe to  Omnium necessario rum  furam,
Accipe tecum  panem, vinum, assaturam .
Nam Bukowina non es t  ta l is  locus 
Ubi g ra t is  d a r i  possit  cibus a tque potus,
Hicce p e re g r in a n  non est jocus,
Assam fotumbàm denegat dare  focus,
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E rg o  si hic vis iucunde peregrinari ,
Debebis de necessariis assidue sollicitari.
U t  vacuo tanis terio  non venias,
Sed tibi domi id  piene impleas.

Ceterum,
Hospitium, stabula, aquam et ligna 
Obtinebis,  e t  alia hospita l ita tis  signa.

Czarny Staw.
O ddalony  od M orsk iego  O ka na 1.800 k roków  na południo- 

wschód, m a pow ierzchni 37 m orgów  1.48iD  sążni. To jezioro  je s t 
całkow icie zw łaszcza od s tro n y  w schodnio-południow ej otoczone 
skałam i n iedostępnym i w k sz ta łc ie  k o tła , nie posiada w cale p s trą ­
gów , jak  M orsk ie O ko; w oda w niem  w ydaje się czarną, od czego 
też nazw ane C zarnym  S taw em  31).

Pięć Stawów.
Jez io ra  zw ane „Pięć S ta w ó w “ oddalone są od d rog i w iodą­

cej do M orskiego  Oka, na  p ięć g'odzin; dostęp  do n ich  doliną 
„ R o s to k i“ nie je s t w praw dzie  n iebezpieczny, ale z pow odu cią- 
głeg'o podnoszen ia się w g ó rę  bardzo  uciążliw y. Z tych  P ięciu 
S taw ów  g ó rn y  b y w a jeszcze w lipcu  p o k ry ty  lodem  (nazyw ają go 
g ó ra le : „Z am arzłe“). D olny  je s t osob liw y  ta k  ze w zględu na  zna­
czne rozm iary , ja k  rów nież z pow odu w ielkiego w odospadu, jak i 
w ytw arza.

A n g lik  W a d e  B row ne z T rin ity  Colleg-e Cambridg-e (który 
ob jechał ca łą  Europe, A zyę, E g ip t) zw iedził te  P ię ć  S taw ów  dnia 
13. lis to p ad a  1825 r. w najp iękniejszą, najcieplejszą pogodę, (k tó ra  
w T a trach  jest w tej porze w ielką rzadkością). U czony ten  p o ­
d różn ik  przyznał, że g d y b y  ów w odospad b y ł więcej p ionow y 
(niż jest), to m usiałby  zająć m iędzy najw iększym i w odospadam i 
w E uropie p ierw sze m iejsce *).

Jezioro, z k tó reg o  w y p ły w a w odospad, m a pow ierzchni 
40 m orgów  i 8ooD s ą ż n i32).

Siedm S t a w ó w 33).

N ajw iększy z ty ch  „Siedm iu StawówT“ je s t C zarny s taw  o p o ­
w ierzchni 45 m orgów  здоП  sążni; zw iedzają je  rzadziej niż wyż

*) W  czasie trwałej posuchy je s t  ten wodospad nieznaczny, istotnie 
t rud  się nie opłaci, aby podejmować tak  przykre  i męczące s tąpan ie  w górę. 
E xper ien t ia  Il lustrissimi Comitis Domini Szembek.
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w ym ienione. J. E. g u b e rn a to r galicy jsk i v. Goes, k tó ry  r. 1811 
zw iedził w szystk ie  osobliw ości T a tr, zadał sobie tru d  zobaczyć 
także i te  S iedm  S taw ów .

N a brzegu  teg o  S taw u  C zarnego znaleźli ju h asi roku  1784 
ogrom nego  niedźw iedzia przechodzącego  już w zgniliznę (k tóry  
z łap  w ielk ich  i w łosów  b ia ły ch  na głowrie b y ł podo b n y  do n ie ­
dźw iedzia b ia łego  czyli lodow atego). G łow ę tego  niedźw iedzia 
odesłano  jak o  osobliw ość do ów czesnego zarządu now otarsk iego .

P rócz opisanych  jez io r śród  najw yższych g ó r są  jeszcze liczne 
inne jezio ra  różnej w ielkości, odw iedzane przez kozice, tutaj chę­
tn ie  się p asące  i przez strzelców , polujących na nie (czyli „ko- 
z ia rzy “) 34).

Dolina K oście lisk35).

O sobliw a ta k  ze w zględu na  górn ictw o 36j, k tó re  tu  od k ilk u ­
set la t zw łaszcza za osied len ia się .Sasów na L ip tow ie i Spiszu  , aż 
do naszych czasów  ze zm iennem  szczęściem  by ło  upraw iane, jak o  
też ze względu na  rom an ty czn e  w idoki i inne zajm ujące szcze­
góły .

U  w ejścia i w yjścia ujm ują tę  dolinę dw ie ściany  skalne, 
pom iędzy k tó re  przez rzekę C zarny D unajec wiedzie, m ost d re ­
w niany. P rzed  tą  b ram ą w stępną je s t źródło w ody najczystszej, 
bardzo  zimnej, k rzyształow ej, k tó re  u trzym uje w c iąg łym  ruchu  
dw ie n iedaleko  stojące kuźnice i ta rtak , a n igdy , naw et w naj­
w iększe zim no nie z a m a rz a 37). W  środku tej doliny, gdzie się 
w ierzcho łk i sk a ln e  w znoszą ponad  chm ury, je s t jask in ia  zbójecka, 
z k tó re j zbójcy p o d łu g  sta reg o  p odan ia  ludow ego podróżnych , 
jako  też innych  ludzi, trudn iących  się kup iec tw em  z W ęg ram i 
podpatryw ali, łup ili, a w razie oporu  naw et z a b ija li38).

W  now szych czasach szczególnie w okresie  nieszczęsnych 
wojen od r. 1805 do 1817 zan iepokoiła  tę okolicę podobna zgraja  
zbójów, k tó ra  się naw et dopuszczała w ybry k ó w  połączonych z m ę­
czarn iam i i zabijaniem . Z dnia n a  dzień w zrasta jące  i p rz y b ie ra ­
jące  zuchw alstw o tej zg ra i zbójców, zm usiło  ów czesny  zarząd 
skarb o w y  dóbr n o w o tarsk ich  do w ezw ania od w ładzy pom ocy 
wojskowej, k tó ra  też p rzy b y ła  w raz z sądem  w ojennym . W sk u tek  
teg o  g d y  n iek tó ry ch  zbójców  z tych  zg rai w yłapali - i w yw ie­
szali, w róciło bezpieczeństw o zupełne, zw łaszcza po  n asta ły m  po­
koju  i n ikogo  z podróżnych  więcej nie niepokojono.

N iedaleko  tej, ja sk in i zbójeckiej uderza w zrok podróżnego  
sk a ła  w  k szta łc ie  s o w y ,  siedzącej n a  oddzielnym  kam ien iu  i na 
łup  czatującej, k tó rejby  naw et sztuka rzeźb iarska  nie zdołała w yśniie-
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niciej p rzedstaw ić. W  tej zabaw ce p rzy rody  najwięcej zadziwia- 
jącem  jes t to, że postać sow y z obu stro n  w idziana zawsze pozo­
staje jed n ak a  i n iezm ien n a39).

Ś rodkiem  groźnie p ięknych  widoków  w iedzie podróżnego 
d ro g a  po zielonej po lan ie do drugiej b ram y, w k tórej ta k  jak  
i w bram ie wstępnej je s t m ost d la p rzeb y cia  C zarnego D unajca.

N iedaleko tego  w ązkiego przejścia  znachodzi się podziem na,, 
na  w iele sążni d łu g a  i w ysoka jask in ia , z k tó rej w ypływ a n a j­
czystsza woda. W  niej są ślady  daw nej p racy  górniczej, oprócz 
tego  m ożna zauw ażyć różne znaki h ierog lifow e i podp isy  nazw isk 40). 
N a zew nętrznej ścian ie tej jask in i w yry te są se tk i nazw isk  p o ­
dróżnych na  p am ią tk ę  odbytej p o d ró ż y 41). Zw iedzający tę  dolinę 
w śród tak ich  w idoków  m ogą p rzedstaw ić  sobie  w bujnej w y o b ra ­
źni daw ne dzieje rycersk ie , tu rn ie je  w alczących  i ich siedziby.

W  końcu ta  cudow na dolina m a się jeszcze up iększyć przez 
to, że w łaściciel jej p. E m anuel H om olatsch , nadzw yczajny  lubo- 
w nik  p rzy ro d y  i sztuki, zam ierza to  m iejsce zajm ujące i ciekaw e 
w T a trach  przyozdobić rozm aitym i b u dynkam i dla zarządu dóbr 
oraz d la  przy jem ności i w ygody podróżnych.

Kopaliny (m inerały).

Jeszcze do dziś dn ia w iele p raw ią  bajek  o sk arb ach  42), k tó re  
tu  w T a trach  m ają w u k ry c iu  spoczyw ać, o b o g a ty ch  ży łach  zło­
ty ch  i srebrnych , dyam entach , zło tych  ja jach  i. w ielu innych  k o ­
sztow nościach, jak ie  rzekom o w ykopują w pew nych  czasach obcy, 
zw ani u tu tejszych „cudzoziem cam i i czarnoksiężn ikam i“. B aśn ie  
te  m ają zw olenników  jeszcze i dzisiaj naw et śród rozsądniejszych  
ludzi, k tó rzy  uw iedzeni bajkam i tracą  m ienie i zdrow ie na  szu k a ­
niu  ty ch  u k ry ty ch  skarbów , co więcej n iek tó rzy  z n ich  tę  g łu p o tę  
p rzy p łaca ją  życiem . P ra w d ą  w tern w szystk iem  je s t to, że obcych  
poszukiw aczy z ło ta  p rzynęciły  n ie ty lk o  te  rozpow szechnione za­
bobonne w ieści, ale nad to  jeszcze pew ne książeczki*), zaw iera jące  
opis tych  u k ry ty ch  skarbów  górsk ich , k tó re  dow cipni żartow nisie  
k u  w łasnej uciesze i zabaw ie, a n a  u ży tek  g łupców  i zabobonnych  
ludzi w ym yślili i p rzy tem  drogo  sprzedaw ali.

*) P a n  Kierczyński, były ad junk t zarządu w K ościeliskach, posiadał 
jedn ą  tak ą  książeczkę, szukał skarbów tam wskazanych, przegrzebywał T a try  
orawskie,  a zwłaszcza spiskie, gdzie się te skarby  kryć mają. Popadłszy 
w to szaleństwo nie miał spokoju, aż w końcu na miejscu, gdzie sądził,  że 
skarbu  dobędzie , zabił go jeden  były górnik, k tó ry  go śledził.
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G órnictw o43).
B yło  ono p raw d o p o d o b n ie  już w r. 1142 u p raw ian e  za k ró la  

Gejzy II. T enże sp row adził na  Spisz Sasów , k tó rzy  się n as tęp n ie  
rozszerzyli z tej i z tam tej s tro n y  T a tr  i postępu jąc  za śladam i 
k ruszców  dostali się aż do w ew nętrznych  dolin  śród  w ysok ich  
gór, w końcu  naw et do doliny K oście lisk .

Po napadzie  T a ta ró w  r. 1241 i po u s tąp ien iu  ich po trzech  
]a tach  za B eli IV . pow ołano  na nowo Sasów  na W ę g ry  dla u p raw y  
k ra ju  zniszczonego i w yludn ionego  przez p o g an  i dla w skrzesze­
n ia  gó rn ic tw a . N ajpraw dopodobniej jed n ak  górn ic tw o  z tej s tro n y  
T a tr  podniosło  się za cesarza i k ró la  Z ygm unta, k tó ry  r. 1412 
zastaw ił 13 m iast sp isk ich  ze zam kiem  i dobram i lubow elskiem i 
koronie polskiej. S ta rostow ie  w spom nianego  zam ku m ieli sobie 
pow ierzone o taczać najw iększą p iećzą gó rn ic tw o  zw łaszcza w T a ­
trach.

W  now szych czasach  prow adzili kop aln ie  zarzucone rodzina 
P rokopow iczów  ze S ta re j L ubow ni (k tórzy zbudow ali liczne b u ­
dynk i po trzeb n e  do g ó rn ic tw a  i m ieszkania z w ielkim  nak ładem ) 
jak o  też pan  na  .K iszely  i D em pko  z L iptow a, rów nież O tto 
ów czesny zarządca kuźnic zakop iańsk ich  i w ielu innych  mniej • 
szych górników , k tó rzy  jed n ak  u to p iw szy  w tem  swoje p ien iądze 
zniszczeli.

R o k u  1784 usiłow ali te  kopaln ie  nap raw ić  A u s try a cy  pod  
k ierunk iem  p. G o tie r i R u sch b ak y , u rzędn ików  górn iczych  i h u tn i­
czych w W itow ie . Ludzie z g-min W itó w , D zianisz, C hochołów  
sprow adzali sreb rn icę  i i s k rz y k 44) ze S ta re j R o b o ty  45) do K o śc ie ­
lisk  dla p rze tap ian ia  po 10 g ra jcarów  za funt. P on iew aż jed n ak  
w y d a tk i kopalń  nie pozostaw ały  w żadnym  stosunku  do zysku  
z w y d o b y ty ch  kruszców , zatem  zaniechano gó rn ic tw a . Skoro  jed n ak  
w  la tach  1810 i 1811 nakazano  ogólne poszuk iw an ia  kruszców  
w całem  państw ie  austryack iem , robiono  i tu  w g ó rach  jeszcze 
osta tn ie  próby , k tó re  przecież podobnie się skończyły , jak  p o ­
przednie.

G órnictw o ta k  często podejm ow ane i znow u zaniechane 
w  T a trach , przechow ało się jeszcze w kopaln iach , służących do 
kuźnic żelaznych Z akopiańsk ich  i K oście lisk ich . K uźnice te  za ło ­
żone w ciągu  ro k u  1757 przez starostę  p. R ich te ra , p rzeb y ły  ro z­
m aite koleje w ręk ach  bądź to  rządu, bądź po jedynczych  g ó rn i­
ków. S p o tk a łb y  je n iechybn ie  podobny los ja k  i kopaln ie  s reb ra , 
g d y b y  nie używ ano sztuki, gorliw ości, dozoru i w y trw ałośc i 
a  p rzy tem  ofiar p ien iężnych  46).
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W  czasie, g dy  K uźnice po zo staw ały  pod zarządem  cesarskim , 
oddano im do przetop ien ia lanckorońskie i ty n ieck ie  działa w o­
jenne oraz strze lby  odebrane poddanym  M yślen ick im  w cenie po 
i 1]* g ra jca ra  za f u n t47).

Lasy i rośliny.
L asy  T a tr  now otarsk ich  sk ład a ją  się przew ażnie ze św ierków , 

niew ielu jodeł z przym ieszką buków  i jaw orów  4S); k tó ry ch  jednak  
nie szanow ano i p raw ie  całkow icie w ytępiono, zw łaszcza w w y­
dziale bukow ińskim . Sosny, a szczególnie szlachetny  m odrzew , 
k tó ry  w w ielu g ó rach  rośnie i dobrze się udaje, tu taj w T a trach  
należą do rzadkości. Cis 49) pod ług  opow iadań sta ry ch  jeszcze ży­
jący ch  gó ra li m iał b y ć  częsty, czego też dow odzą pozostałe  pnie, 
lecz w ytęp ili go  paste rze  owiec na  rękojeści do nożów, toporków  
i na inne narzędzia  pastersk ie . T u  i ów dzie zdarzające się m łode 
cisy  niszczą p astęrze  n a  ozdoby do kap e lu szy  i tym  sposobem  je  
tęp ią . K rzak i, k rzew y i inne drzew a liściaste należą do rzadkości.

Tutaj m uszę jeszcze w spom nieć o l im b ie 50) (P inus Cem bra, 
ced r sy b irsk i), m ogącej dochodzić do ty siąca  la t  w ieku. To szla­
che tne  drzew o rośn ie w w yższych k ra in ach  górsk ich , po jone śn ie­
giem  i m głą, orzeźw iane w iatram i. D rzew o to z rodzaju szp ilko­
w ych dosięga w ysokości 80 stóp, a p o d łu g  opisu Z schokke’go do­
chodzi w ieku ty s iąca  lat. Szpilk i lim by  podobne są do szpilek  sosny, 
są jed n ak  dłuższe i m iększe. D rew no lim by w świeżym  stan ie  jes t 
b ia łe , gd y  w yschnie jed n ak  staje się b ru n a tn e , podobne do d re ­
w na jałow ca, pachn ie tak  przyjem nie ja k  i to, poniew aż zaś nie 
im a się go  żadne robactw o, d latego używ ane b y w a do w yrobu 
skrzyri, szuflad, kufrów , bo su k n ie  w  n ich  zabezpieczone są od 
moli. Z pączków  w yrab iają  p rzedn i olejek, a z żyw icy zdrow otny  
balsam . O rzeszki podobne w sm aku do m igdałów  jed zą  jak o  
łako tk i. S zlache tne to  drzew o dośw iadcza ko lei innych  drzew  p o ­
żytecznych, to jest, że rów nież je s t w ytęp iane. T y lko  w g łębszych  
dolinach i n iedostępnych  m iejscach, dokąd  nie sięg n ę ła  ręk a  
niszcząca, zachow ało się dotychczas. P on iew aż k w ia ty  lim by nie 
znoszą późnych m rozów i nie w ydają  ziarna dojrzałego, ten  sz la ­
che tny  rodzaj drzew a ca łkow ic ie  tu taj w T a trach  zag in ie z czasem .

Co się ty czy  ziół, to  te  okolice ta trzań sk ie  nie b y ły  jeszcze 
przez żadnego b o tan ik a  porządn ie  z b a d a n e 51) W iadom ości w tym  
w zględzie po legają  na  pog ło sk ach  i na p rzelo tnych  poszukiw a­
n iach, ca ła  w iedza je s t dziełem  dwu do trzechdn iow ego  b adan ia . 
D la  dokładnego p rzebo tan izow ania  tej okolicy  górsk iej p o trzeb ab y
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przez k ilk a  la t b ad ać  w lecie te  liczne s to k i g ó rsk ie  i kotliny, 
k tó re  jako  sk ierow ane w różne s trony  nieba, w ydają  rozm aite 
i sobie w łaściw e zioła. W spom nę ty lk o  o niew ielu przedniejszych  
ziołach 52), k tó re  tu te js i i obcy  korzeniarze ztąd  w ynoszą, a m ia­
now icie : V a le riana , K o z łek  — V eronica, P rze taczn ik  — Iris  sil- 
v estris , K osac iec  — Islandicum , T arczow nica islandzka czyli P łu - 
cn ik  — M uscus a rbo reus, M ech d rzew ny — M uscus te rres tris , 
W id ła k  goździsty  — R o sa  silvestris, R ó ża  — D oronicum , K ozło ­
w iec — S co lopendria , Języ czy ca  — S an ícu la , Z ankiel — L ichen  
epatica , W ą tro b o w iec  — Sam bucus m ontana, Bez •— A conitum , 
T ojad  — R a d ix  vulpina, L iszczy korzeń, L iszczyniec czyli O strôžka 
w yniosła — R b ap o n ticu m , R zew ień  poncki.

Z w i e r z ę t a .

P ró cz  zajęcy, lisów, sarn , wilków, głuszców  i ja rząbków , k tó ­
ry ch  się w ogóle m ało n ap o ty k a  i oprócz niedźw iedzi, k tó re  z oko­
lic ciep lejszych  p rzybyw ają , należy  w ym ienić pom iędzy m ieszkań­
cam i najw yższych okolic g-órskich, św istak a  (Mus alp inus) i kozicę 
(R up icap ra), k tó re  jed n ak  też n ied ługo  w y g in ą  53).

K łusow nicy  ju rg o w scy  i zakopiańscy, k tó rzy  nie p rzestrze ­
g a ją  w cale czasu ochrony  zw ierzyny  i przez cały  ro k  oprócz m ie­
sięcy  zim ow ych ustaw icznie  prześladu ją te szlachetne zw ierzęta, 
doprow adzą do zupełnego  w ygub ien ia  tychże w p rzec iąg u  la t 
k ilku . Is to tn ie  jeżeli w k ró tce  nie og ran iczą  tej sw aw oli, to tu taj 
w T a trach  będzie najw iększą rzadkością  zobaczyć kozicę n a  sw o­
bodzie. N astępcy  nasi w idzieć będą to szlachetne zw ierzę ta trz a ń ­
skie ty lk o  na  ry su n k u  i b ęd ą  m ogli słusznie się użalać na  n ie ­
dbalstw o poprzedn ików , k tó rzy  w ydali to zw ierzę na  zgubę.

A b y  zapobiedz tej k a rygodnej swaw oli, w łaścic iel d ó b r N. 
użył w szelkich śro d k ó w ; w szystkim  k łusow nikom  w obręb ie 
sw ych dóbr kaza ł odebrać  strze lby  i strzedz ich kroków . Lecz 
d rug i w łaściel ziem ski N. N. uczyn ił w ręcz odw rotnie, w ziął ty ch  
k łusow ników  w obronę, pozw ala im polow ać w sw oich lasach  
i u ła tw ia  im m ożność k łu so w n ic tw a  w cudzych. W  ten  sposób 
w yniszcza się zw ierzynę bez m yśli o przyszłości, b y le  ty lk o  za- 
dow olnić sw oje podn ieb ien ie  i sam olubstw o.

T a k  w sk u tek  teg o  niezgodnego zap a try w an ia  *) w łaścicieli 
ziem skich zupełn ie  w y g in ą  ci n a js ta rs i g ó r m ieszkańcy  5ł).

*) Mille hominum species.  
Quot capita, to t  sententiae.
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Zbójnicy tatrzańscy55).
Pociąg- do kradzieży  i rozboju je s t dziedziczną sk łonnością 

górali. P ierw si osadn icy  tej okolicy  by li zbiegam i, k tó rzy  przed 
k a rą  uszli w te  p u stk i i żyli z rozboju i k radzieży  b yd ła .

P o w stan ia  tak  często w Polsce panujące, zam ieszki p rzeszka­
dzały  w poskrom ieniu  ty ch  złoczyńców.

N a po lanach  o toczonych gęstym  ciem nym  lasem  budow ali 
sobie no ry  podziem ne, zkąd  rozpuszczali zagony po sąsiednich 
W ęg rzech  i uprow adzali bydło , zw łaszcza owce, k tó re  m ogli do­
brze u k ry ć  w w ielkich , gęstych  lasach. W  ten  sposób zw iększył 
się zasób ich b y d ła  i z nim  m ogli żyć na tem  pustkow iu  zdala od 
lu d z i56). W  czasie najazdu S zw ed ó w 57), k tó ry ch  oddział zaszedł 
w tę  okolicę d la odeb ran ia  zam ku now otarsk iego , próbow ało w iele 
zam ożniejszych rodzin z m ajątk iem  schronić się w góry . Co uszło 
przed m ieczem  Szw edów , obdarli, zabili i zniszczyli ći rabusie  
górscy . .W  ta k  n ieszczęsnych czasach zw iększył się d o b ro b y t ty ch  
zbiegów  górsk ich , . k tó rzy  się pom ału  m nożyli i w skutek  p rzy ­
jazn y ch  okoliczności i z pom ocą p ieniędzy un ika li kary .

T ak  z n iew ielu  n o r p o w sta ła  wieś Z akopané, k tó ra  po obe­
cny  ro k  1827 posiada 339 liczb dom ów i 1.998 m ieszk ań có w 53).

D ziedziczna nam iętność k radzieży  i rab u n k u  zachow ała się 
jeszcze do naszych czasów  u górali, jak k o lw iek  w m niejszym  
stopniu  niż u ich poprzedn ików .

P ięc io le tn iego  ch łopca oddają starszem u pasterzow i ow iec do 
pom ocy w pasan iu . U czy się on od teg o  starszego  śp iew ać m ałe 
k ró tk ie  piosnki, m ające zw iązek z kradzieżą, a tak  przyrodzony 
pociąg- do złodziejstw a jeszcze się podnieca i pobudza. T ak i m ały  
złodziej gó ra lczy k  zaczyna od nożów, fajek, nie zan iecha żadnej 
sposobności, by le  coś ukraść. K ra d n ą  się naw zajem , jeżeli jed n ak  
z łap ią  kog-oś na kradzieży, to biją go  bez litości kaw łak iem  
drzew a, kop ią  nogam i i ta rg a ją  za w łosy  tak  długo, aż nie daje 
znaku  życia. W te d y  p ilnu ją go, jeżeli jed n ak  ok ład an y  w ten  
sposób nie w stan ie sam  w jak ie  pó ł godziny, podnoszą go, s ta ­
w iają na nog i i przem ocą p row adzą do wójta, k tó ry  go  sądzi 
i skazuje na  zap łacenie 5, 10 do 15 p ó łk w ate rek  w ódki stosow nie 
do rozm iarów  i rodzaju popełnionej kradzieży.

P rzy w jd d i do w olnego, sw obodnego życia p astersk iego , szli 
g ó ra le  za służbą do sąsiednich  W ęg ie r. T u  zbierali się parobcy  
gó ra lscy , tw orzy li t. zw. „tow arzystw o“, ob iera li z pośrod  siebie 
najśm ielszego, najsiln iejszego i najzgrabniejszego  za w odza „h ar­
n a s ia “, k tó ry  we w szystk ich  przedsięw zięciach  pow inien staw ać

16
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Ha czele es). On za ła tw ia ł sprzeczki m iędzy nimi, n ak azy w ał p o ­
słuszeństw o i rozdzielał łupy .

W  ten  sposób p o w sta ły  tutejsze zgraje  zbójeckie, k tó re  n ie ­
p ok o iły  okolicę przez la t w iele i dopuszczały  się licznych  o k ro ­
pności, łup iestw  i zabójstw , o czem opow iadan ie oddaję, p . B lu- 
m en fe ld o w i60), k tó ry  przez 22 la t p rześladow ał tę tłuszczę zbójecką 
często z narażeniem  życia i w ielu  z n ich  oddał w ręce  sp raw ie ­
d liw ości*).

S k a ł a  S i w a 6') n iedaleko  g ra n ic y  oraw skiej, n a leżąca  do 
p ań s tw a  C zarnodunajeckiego, zasługu je na  w zm iankę z tego  
w zględu, że w r. 1785 zastrzelił koziarz, strzelec kozic, g n ieżd żą­
cego się tam  orła, w łaśn ie  w chwili, g d y  zjadał dziecko, porw ane 
gdzieś w nieznanej okolicy. T en  p o tw ó r o k ro p n y  sp ad ł z w yso­
kości 80 sążni ze sk a ły  w raz z dzieckiem  już praw ie zjedzonem  
i przez d ług ie  la ta  zachow yw ano go ku  w spom nieniu  oweg'O zda­
rzenia.

Dalej powyżej stoi „ p o d  H u t a m i '  62) krzyż z tab licą  i n ap i­
sem  na p am iątk ę  zastrzelonego  przez zbójników  w ójta W itow skiego 
nazw isk iem  A ndrzej S iu ty .

Opowiadanie Blumenfelda o zbójnikach.

§ •  i -

G dym  dnia 16. lipca 1809 r. w  nocy śledził zbiegów  z w ojska 
i przed  poborem , n ap o tk a łem  w jednej szopie na  rzeczonej p o la ­
nie „pod H u tam i“ zgraję  zbójników, złożoną z dziew ięciu ludzi 
dobrze zbrojnych w noże, p is to le ty  i strzelby . Zg-raję tę, choć nie 
w sp arty  dosta teczną ilością ludzi opatrzonych  w broń, zaczepiłem  
bez w ah an ia  n ierów ną siłą  (poniew aż m nie w szyscy opuścili 
i uciekli). W  b itce  padło  z obu stro n  z 50 strzałów . W ó jt wito- 
wski, k tó ry  mi d o trzym yw ał tow arzystw a, p ad ł zastrzelony, a ja  
sam  i leśny  odebraliśm y  rany . Ze s tro n y  przeciw nej ran iłem  
w  p iersi z dubeltów ki jed n eg o  zbója, k tó ry  od łączy ł się od zg rai 
i więcej się nie pokazał. Ja  sam  opuszczony przez w szystkich  
schroniłem  się dzięki ciem nej nocy  do przeciw degłego lasu, sk ąd  
dopiero  na  d rug i dzień rano  w śród ogrom nych  uciążliw ości w ró ­
ciłem  do domu, do W itow a.

Od n iep am iętn y ch  czasów b y ły  T atry , jak  każde g ó ry  g r a ­
niczne, najpew niejszem  schronien iem  d la tłuszcz zbójeckich. 
W szy stk ie  sposoby  do tąd  używ ane, ab y  w y tęp ić  tę  zbieraninę,

*) v. Blumenfeld, с. к. leśniczy kam eralny  w W itowie i Poroninie.
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b y ły  darem ne w obec ty ch  jam  górsk ich , rozpadlin  i u k ry ty ch  
jaskiń . Ja  odw ażyłem  się śc igać  tę  hołotę zbójecką nie zan iedbu­
jąc  p rzy tem  obow iązków  m oich leśniczow skich.

§• 2 -

R . 1805 n ap ad ła  ta  h a ła s tra  zbójecka w lecie w b ia ły  dzień 
zarządcę K uźnic w K oście liskach , p. F ran c iszk a  K le in a  63), w  k tó ­
rego  domu przeb)- __   w łaśnie dw ie kob iety , rodzina pew na
i dziew czynka sześcioletn ia *).

Ci n ieproszen i goście  w zięli się p rzedew szystk iem  do prze­
trząśn ięc ia  k o b ie t i p rzeszukan ia wozów. N ie znalazłszy jed n ak  
nic oprócz ubran ia , zażądali jeść i pić, czego im po d  dostatk iem  
dać m usiano.

N asycen i i podchm ielen i kazali g-rać na dudach 64), rzucili się 
na kob iety , po rw ali je bez zm iłow ania i litości do tańca, pow alali 
czarnem i koszulam i napojonem i cuchnącem  m asłem  ow czem  
i o bciera li sobie czystem i chusteczkam i pań  pot, sp ływ ający  
z b ru d n y c h  tw arzy . O w e b iedne bezb ronne stw orzenia w  p rze­
m ocy szalonej h a ła s try  zbójeckiej znosiły  w szystko, ty lko  skarży ły  
się -westchnieniam i i łzam i. G dy się do w oli n a tań czy li i n adoka- 
zyw ali, kazali zbójn ik i z najbliższego szałasu  p rzyn ieść  dwie owce, 
zarżnąć je  a m ięso ugo tow ać w m aśle i słodkiem  m leku, w w iel­
k im  k o tle  na łące  p rzed  dom em  p an a  zarządey. T ym czasem  za­
baw ia li się ci n ap as tn icy  grą , taiicem , strzelan iem  i rozm aitem i 
figlam i.

P o  skończonej b iesiadzie odprow adzili zbójnicy p an ie  aż na 
po lankę K i r ę 65), g-dzie kazali w ynieść  ze szopy sześć konew ek  
m leka, k tó re  ustaw ili rzędem  i strzelili w n ie n a  rozkaz harn asia .

T ym  okropnościom  m usia ły  się cierpliw ie p rzy g ląd ać  b lade 
śm ierteln ie  k o b ie ty  razem  z zarządcą K leinem , k tó ry  paniom  do­
tąd  tow arzyszył.

Co się w duszach  ty ch  k o b ie t działo, m ożna sobie w yobra-- 
zić, poniew aż b a ły  się ustaw icznie k rzyw dy  od tej tłuszczy  be- 
zecnej, pijanej, n iepopraw nej, p rzyw ykłej do w szelkich  okrucieństw . 
J e d n a k  duch opiekuńczy  strzeg ł ty ch  bezbronnych , n iew innych 
istot. D opiero  około godziny  szóstej w ieczorem  opuściło  je  to po-

*) Jed n a  z tych kobiet była to p. Dawidowa, dzierżawczyni L udźm ie­
rza, d ruga  p. M ikesch’owa, żona byłego zarządcy w Kościeliskach razem ze 
swoją sześcioletnią córeczką i siostrą ,  panną. W sku tek  tego przerażającego  
zdarzen ia  obie panie zachorowały śmiertelnie, a  p. Dawidowa zm arła  w d ru ­
gim roku.
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rządne tow arzystw o. N ie posiadając się z radożci p ęd z iły  co tchu 
przez kam ienie i p ia sk i; nie bacząc na  n iebezpieczeństw o u p ad k u .

§ ■ 3 .

Z achęceni tak iem i zabaw am i zjaw ili się owi goście jeszcze 
tego  sam ego la ta  (ig.  s ie rp n ia  1805) znow u w K oście liskach . Zu­
chw alsi i śm ielsi pow odzeniem  poprzedniem , spraw ili zarządcy, nie 
licząc ja d ła  i. n ap itku , k tó re  m usiał daw ać darm o, jeszcze w ielkie 
szkody w sto łach, s to łk ach  i innych sp rzętach , a także  pościel 
brudzili, na  k tó rą  się w pom azanych czarnych  koszulach  rzucali. 
P a n  zarządca K le in  up rzykrzyw szy  sobie te  i inne daw niejsze 
w y b ry k i, postanow ił zuchw ałym , śm iałym  figlem  pozbyć się u c ią ­
żliw ych gości, choćby n aw e t z-narażen iem  w łasnego  życia. A b y  
to  postanow ienie w ykonać szybko i pew nie, czekał na sposobność, 
k tó ra  się  też n ad a rzy ła  zaraz n a  d rug i dzień.

D nia  20. s ie rpn ia  zabaw iali się owi gó rscy  głoście z ro b o tn i­
kam i, k tó ry ch  w szystk ich  w raz z kob ietam i i dziećm i spędzili do 
jednej izby. T ańczy li i p ili ca łą  noc, dopóki ich nie um orzy ł sen 
i p ijaństw o  ; ca ły  dzień nie by ło  w idać żywej duszy w K o śc ie ­
liskach. N aw et hajduk  i stróż posłuszni tym  zbójom, razem  z in ­
nym i w ypraw ia li w szelakie b łazeń stw a, aż po k o n an i p ijaństw em  
zasnęli.

D w u z nich, to je s t h arn aś  i jeg o  zastępca położyli się w p o ­
koju  p an a  zarządcy  n a  sw oich strzelbach*). In n i dwaj spali w o g ro ­
dzie pod oknam i dom u p an a  zarządcy, dwaj baw ili się z ludźm i 
w kuchni, a jed en  s ta ł n a  straży  p rzed  domem.

G dy  ci czterej śp iący  popad li w sen g łębok i, w ydobył pan  
zarządca dw ie sw oje s trze lb y  ostro  nab ite , schow ane pod  łóżkiem  
i p rzysposob ił sob ie rów nocześn ie u k ry tą  w słom ie, dobrze w y ­
ostrzoną szab lę ; z tą  szab lą  w ręku  po zabiciu  dw u zbójców śp ią­
cych  w pokoju zam ierzał innych  dw u w kuchni szybko napaść  
i n iep rzygo tow anych  do oporu porąbać. P rzy tem  liczy ł na  to, 
źe dw aj śp iący  w ogrodzie i ów sto jący  n a  straży  nie staw ią  mu 
w cale oporu, poniew aż n ag łe  podejście  i zabicie cz terech  to w a­
rzyszy, ty ch  trzech  pozosta łych  zbójców  sk ło n i do ucieczki lub 
w razie  oporu  doprow adzi do śm ierci a to zw łaszcza d la tego , że 
pan  zarządca K le in  zaopatrzony  jeszcze i w inne dobrze n ab ite

*) Każden zbójca był zaopatrzony  w strzelbę k ró tk ą  lub sztuciec, dwa 
pistolety, nóż kończysty z rękojeśc ią  cisową, ciupagę, bunkosz (grubą  pałkę), 
pewien zapas prochu  i ołowiu,66).
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i celne strze lby , będąc p rzy tem  sam  dobrym  strzelcem , każdego 
sw ego strza łu  b y ł pew ien.

Zbójcy śp iący  w pokoju b y li tak  jed en  od d rug iego  o dda­
leni, że pan  zarządca nie m ógł dać naraz strzałów  obiem a rękam i 
do obu, d la tego  za trzy m ał się, ab y  być pew niejszym  w yniku  i roz­
w ażał w ahając się te bardzo  niebezpieczne okoliczności. W  tejże 
chw ili w eszła jeg o  s ta ra  m atk a  z k uchn i do pokoju a niew iedząc
0 zam yśle syna, chw yciła  go za nogi zatrw ożona i przeszkodziła  
w w ykonaniu  zam iaru. W  m inucie lub jeszcze rychle j b y łb y  p ad ł 
s trz a ł, ' a  pan  K le in  żałuje jeszcze do dziś dnia, że nie sjbełnił 
sw ego obm yślanego  zam iaru.

B ądź jak  bądź b y ła  to w każdym  razie rzećz n ad e r śm iała
1 jedno  z najw iększych  zuchw alstw  b io rąc  na uw agę, że jeden 
człow iek sobie sam em u pozostaw iony  bez niczyjej pom ocy, w ażył 
się nap rzec iw  siedm iu dobrze uzbrojonym , w ściekło śm iałym  i p i­
janym  zbójcom *).

§■ 4-

T ego  sam ego r. 1805 napad ło  pana  zarządcę K le in a  znowu 
p ięciu  uzbro jonych  zbójców, należących  do pierw szej zg ra i; szli 
oni w nocy  do W ę g ie r na  zim owe leże, i zm usili go do w ydan ia  
fa łszyw ych  św iadectw **), p rzy łożyw szy  n ab ite  p is to le ty  i  grożąc 
zabiciem .

W  czasie w ygo tow yw an ia  tych  św iadectw  w yrażali się zb ó jcy / ' 
że ; jeżeli nie będą n ap isan e  po ich m yśli, najp iérw szego p an a  za­
rządcę podpalą, a . potem  zgładzą... P a n  zarządca K le in  (k tó rem u 
śm ierte ln y  p o t tw arz  zrosił) m usiał uledz tej srogiej konieczności 
i w ydać pod ich nacisk iem  św iadectw a, jak ich  od n iego  w y m a­
gali. N ależy dodać, że ow ych pięciu  zbójców, idących na zimowe 
leże nie by ło  u b ran y ch  po zbójecku, ale- w zw ykłe g ó ra lsk ie  szaty.:

M ieli jeszcze k ilk a  strzelb  przy sobie dla bezpieczeństw a,..
. poniew ąz/.bez n ich nie: wycisnęliby- zapew nie św iadectw  od p an a

. Nie byłoby skutecznie 'chcieć.- .nożem we śnie  tych zbójców przeb i­
jać ,  ponieważ tak  silnych, zwiężlych ' i  .kościstych ludzi nie zabiłby jeden 
cios, a  musiałby -być wymierzony szybko, aby innym nić dać się ocknąć.

Makowca domieszać , do napoju było niepodobna, bo uie-uie pili, czego 
wpierw inni ludzie nie skosztowali.

**) Z / t e j  gromady liczącej, 7 ludzi napisałem tylko . pięciu . zbójom 
świadectwa ; dwaj prawdopodobnie Zakopianie zimowali \v lasach orawskich, 
gdzie się.: żywili zwierzyną i k radzieżą  aż do przyszłego lata. Chłopi orawscy 
wspierali tych przestępców z bojaźni, aby ich nie podpalili , co też dość 
często się zdarzało.
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zarządcy  K le ina , k tó ry  czuł k u  nim  o grom ną zaw ziętość. O w y­
dan iu  tych  św iadectw  doniósł pan  zarządca K le in  do sądu  now o­
ta rsk ieg o  i o trzy m ał na  to  następ u jące  pośw iadczenie.

E x  Offo.
I n  C r i m i n a .

Q uod D om inus F ran c iscu s  K le in  in sp ecto r m oleaturae K o- 
ścieliskensis de agg ressione  p e r  qu inqué p raed o n es in  M ense 
A u g u s t 1805 eidem  illa ta  ad  hujatem  P rae fec tu ram  no titiam  de- 
derit, adeoque p e r  id non solum  se virum  om ni laude dignissim um  
esse com probaverit, verum  etiam  ansam  apprehendendorum  ex 
his 5 duorum  praedonum  dederit, qui in  m ense S ep tem b ri 1805 
inqu isiti iu d ic ia lite r reco g n o v eru n t eundem  D om inum  K le in  p e r 
eosdem  ad  d ic tan d a  falsa ipsis tarnen in se rv ien tia  a tte s ta ta  nim is 
coactum  fuisse, h isce officiosa pro  fu tu ra  eiusdem  nefors n ecessa ­
ria  leg itim atione  sit contestatio .

D atum  in Ju risd ic tione Jud ic ia li m ix tae po liticae  Ca ali Ne- 
oforiensi.

N eofori die 20. N ovem bris 1805.
Andreas Grotkowski.

Ju d ex  Civilis e t P o litic .

§• 5-

R o k u  1809 zg raja  złożona z siedm iu ludzi*) po d słu ch iw ała  
p rzez okno p an a  zarządcę K le in a  m iędzy 11 a 12 godziną w nocy, 
podczas g d y  ob rachow yw ał ko sz ta  pod ró ży  i p rzeliczał dw a ty ­
siące zło tych  reńsk ich , k tó re  odebra ł z O raw y za dostaw ione 
tam że żelazo. P a n  zarządca zobaczyw szy ty ch  ludzi, sk rad a jący ch  
się po pod okna, zgasił św iecę, zg a rn ą ł p ien iądze do pap ieru , rzu ­
cił je  k u  drzwiom, zkąd  p o d ję ła  tak o w e s ta ra  jeg o  m atk a  i w y­
rzuciła  przez okno do kuchni.

W  chw ili, skoro  zbójcy drzw i w y łam ali i weszli do pokoju , 
św ieca p a liła  się ja k  przedtem , a p an  zarządca siedzia ł p rzy  s to le ; 
jak  poprzednio . P ie rw sze  py tan ie , jak ie  zbójcy zadali, by ło  d la ­
czego pan  zarządca zgasił św iecę i gdzie p ien iądze, k tó re  liczył ? 
N a to  on im odrzekł, że zgasił św iecę m im ow oli p rzy  czyszczeniu 
jej, a to  się zdarza tak  często. P ien ięd zy  zaś żadnych  nie liczył, 
lecz ty lk o  p rzeg ląd a ł p ap ie ry , recep ty , rach u n k i (k tó re jeszcze

*) Jeden  z tych zbójców uwiódł kobietę i kazał sobie wydać świade­
ctwo, jakoby  to była jego żona.
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teraz leżą na  stole). A le zbójcy nie b y li ta k  g łupi, ab y  uw ierzyć 
tym  słowom  więcej niż w łasnym  oczom. D osyć że p ien iędzy  n ie  
było. R ozjuszeni tem  przeszukali sto ły , kufry , łóżka, w szystko 
z n ich pow yrzucali, a nic nie znalazłszy , zm usili pana  zarządcę 
i jego  m atk ę  do pod d an ia  się rew izyi ; nie znalazłszy  zaś i p rzy  
nich pieniędzy, poczęli na  ostro  kląć, srożyć się i g'rozié. P ow oli 
jed n ak  ułagodził ich  pan  zarządca dw iem a flaszkam i rosolisu, 
k tó re  przyw iózł z O raw y i p ieczenią. Skoiiczyło się na  tem , że 
na  pam iątkę, iż zostali okp ien i i zw iedzeni, strze lili na  d rug i dzień 
przez okno do drzw i od pokoju, rozdali w ódkę i w ino pom iędzy 
robotn ików , n ie licząc tego , co sam i by li rozlali i w ypili.

N ależało  się w ięc jeszcze cieszyć, mimo, że szkody b y ły  
w ielkie, gd y ż  tym  sposobem  u ra to w an e  zo sta ły  2.000 zł. i życie 
zarządcy  ! R ozw ścieczoną bow iem  tłuszczę zbójecką, n aw y k łą  do 
k radzieży , rab u n k u  i m ordu, może d ro b n o stk a  pobudzić do zbrodni*).

§. 6.
R o k u  1806 n ap a d ła  ta  sam a tłuszcza K uźn ice  zakopiańskie, 

w łam ała  się do prochow ni, w y d o b y ła  znaczną ilość prochu, a re ­
sztę rozrzuciła  lub  rozdzieliła m iędzy swoich stronn ików . P ili 
i tańczy li p raw ie  dw a dni w karczm ie, tak  d ługo  po k ąd  starczy ło  
wódki. G dy  zaś g 'ospodarzow i w ódki p rzybrak ło , zapłacono mu 
no g ą  w grzbiet.

§• 7-

R o k u  1810 napad ło  ośm iu zbójów  szych tarza  zakop iańsk iego  
p an a  F ran c iszk a  V a lie ra  podczas w ieczerzy. P rzedew szystk iem  
o toczyli złoczyńcy z nab item i i w ym ierzonem i strze lbam i ro b o tn i­
ków , pracu jących  przy  w ielkim  p iecu i zastraszyli ich tym  sposo­
bem . D w u zbójów  u trzym yw ało  straż  p rzed  dom em  szych ta rza  
i pojm ało stróża. D w aj weszli do pokoju  p an a  V aliera, k tó ry  ja d ł 
w ieczerzę i żądali p ien iędzy , przy łożyw szy p is to le ty  do jeg o  p iersi.

P a n  V a lte r w sku tek  tak  n ag łeg o  i n iespodzianego  napadu  
oniem iał, osłup ia ł i do tego  s to p n ia  s tra c ił głow ę, że nie m ógł 
użyć ani broni, ani innych środków  ra tunku .

*) Kuźnice w Kościeliskach były blizlde zaniechania, zwłaszcza r. 1805 
gdy mieszkało w nich ledwo kilku robotników. Ludzie ci przeważnie  nie 
pobiera jący  płacy, zadłużeni,  zubożali, bojaźliwi i oddani pijaństwu, nie 
m ając nic do s tracenia ,  cieszyli się więcej z przybycia  gości z T a tr ,  niż 
gości z k ra ju ,  ponieważ z pierwszymi razem tańczyli, pil i i jed l i!  Z ich 
więc strony nie miał co liczyć na  pomoc pan zarządca  w wygubieniu i  p o j­
maniu owych złoczyńców.



A nio ł stróż z nab item i p isto le tam i n ieodstępow ał go  an i na  
k rok , dwaj zaś zbójcy rozbili k asę  i w ydobyli z niej sum ę 
6.500 zł., co razem  z ubran iem , zeg ark am i i innym i; sp rzętam i 
dom owym i uczyniło  szkodę na 7.000 zło tych  reńskich...

§. 8 .

Chęć łup ieży  i m ordu  u  ty ch  zbójów nie w y w ie ra ła  się ty lk o  
n a  ludziach zaję tych  w K uźn icach , lecz niem niej i n a  spokojnych  
m ieszkańcach  dalszych m iejscow ości. Zamiast., w ielu p rzypadków  
przyw iodę ty lk o  k ilka , k tó re  dostatecznie pokazu ją  zuchw alstw o 
ty ch  zbrodniarzy .

W  r. 1813 w październ iku  n ap ad li zbóje w sam ym  środku 
w si Szaflary, m ieszkającego tam  rew izo ra  ob Wódo weg'O . pana  
N o tte ra . P on iew aż dom  b y ł zabezpieczony p rzeciw  podobnym  n a ­
padom  a zbóje nie m ogli się w edrzeć ani drzw iąm i ani inną 
drogą, usiłow ali zatem  w ta rg n ąć  przez okno. Lecz pan  rew izor 
w zb ran ia ł im i tu  p rzy s tęp u  szablą»; R ozw ścieczeni tém  rzucili się 
n ań  i z ran ili go w lew e ram ię. N aw et w tym  stan ie  n iebezp ie­
cznym; b ro n ił się pan  rew izor ta k  d ługo , aż .św itający dzień- od ­
pędził złoczyńców  *).

; J :Ć. §■ 9- , C  i

R . 1809 dnia 7. lipca n ap ad li zbójcy w nocy  w e w si C ichem  
pod C zarnym  D unajcem  na zam ożnego w ieśn iaka T om asza T y lkę. 
’M ęża i żonę ro zeb ra li do n ag a , zw iązali im ręce  i nogi, następn ie  
p arzy li ich go rącem  sm alcem  i rozżarzonem  żelazem , po całem  
ciele, chcąc, tem i m ęk am i zm usić jich doj; W yjawienia, gdzie  są  
schowane., p ien iądze 67).

Podczas zw iedzania T a tr  przez J. K. hr. G-oes’a, g u b e rn a to ra  
Gal і су i w  r. 1811, p rzedstaw ili mu tych  ludzi, j  ego L ksce lcncya  

. i o rszak  jeg o  dziw ili się zaciętości i w y trzy m ało śc i .-ich n a  m ęki i 
C ałe bow iem  ich c ia ło  Od stóp do g łow y podobnę by ło  do mar- 
m urkow anego  słupa  lub do m apy  z czerw ońem i g ran icam i **)..

*) Każdy uczciwy ; i oszczędny człowiek, który na starość uzbierał 
trochę grosza, :był vv. tych nieśżcźęsnych czasach wojennych istotnie niepe­
wny mienia i życia! Owi złoczyńcy mieli szpiegów celem wywiad/wania się 
o cudzych .pieniądzach i majątku. .

**) Tych dwojé. wśród mąk ták ' dzielnie wytrwało w swoim zamiarze, 
żó mimo katowania nie wydali miejsca ukrytych pieniędzy, oprócz 20 zło­
tych reńskich monety kohwëncyjhejj .schowanych w worku z owsem.
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§• I0 -
Ci zbrodniarze b y li ta k  dalece bezczelni i do szaleństw a zu­

chw ali, że n ak azali now otarsk iem u c. k. rządcy kam eralnem u 
panu  R em ie r’owi trzym ać w pogotow iu p ien iądze cesarsk ie , po 
k tó re  obiecali się zgdosić w jasn y  dzień*).

'W skutek teg o  ośw iadczenia zbójców i aby  raz k res  położyć 
bezkarn ie  uchodzącym  zuchw alstw om  i. zabójstw om , zaprow adzono 
sąd w ojenny, a dla ujęcia ' ty ch  złoczyńców  przen iesiono  tu taj 
kom endę k irasyęrów  lo ta ry n g sk ich  i p iecho ty  augsbursk ie j.

T e dobitne środk i zaprow adziły  w praw dzie  bezpieczeństw o 
ogólne, ale ty lk o ’na czas k ró tk i. Z odejściem  wojska, zajęli znowu 
złoczyńcy sw oje daw ne schronisko, to jes t T a try .

D opiero  z nastan iem  pokoju zapanow ało  bezpieczeństw o 
w oko licy  tatrzańskiej. Z abrak ło  teraz  zbiegów  przëçi poborom  
i z w ojska, a tem  sam em  i zbójców, 1 .' , . ..

.Ilość w szystkich  złoczyńców  pojm anych od r. 1803 do 1817 
jeki>um ięszczona na ostatn iej k a r tc e  ®8). ' ■

W łaściwości zbójników 69).

W  nieszczęsnych czasach w ojennych b y ły  T a try  sćłironi-. 
skiern w szystkich zbiegów , uciekających  z wojska, złodziei, ło trów , 
i nicponiów ! Liczne jam y, podziem ne jask in ie , g łęb o k ie  doliti y , 
g ę s ta  kosodrzew ina, lasy  rozleg łe wszerz i  wzdłuż, s ty k ające  się 
ż lasam i w ęg ie rsk im i,-.u tru d n ia ły  zasadzki i pochw ytan ie  tý ch  
rozm aitych  złoczyńców , k tó rzy  s taw ali ślę  p rzez  lo coraz śmielsi 
i rtatäŕczy w.Si ľ  D aw niejsi m ieszkańcy  ;tych gór, to. je s t zbójcy, 
przew odzą w szystkim  złodziejom  i. zbiegóm . ’ Z pośród' nich zacią­
g a ją  do sw ych  zg ra i „ to w arzy szy “ .; tyclg- k tó rzy  się' nie .dają za­
ciągnąć, m ocno obijają i jak o  w rogów  z : g ó r w ypędzają. Często 
ślę, ' --«T'-----   } ’

Wodca m łodszy, : k) trzym a.. W  pogodę ' ćw iczą się-

uciekać
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w strzelaniu. Prochu i ołow iu posiadają  dosyć. P ro ch  kupują 
a ku le leją ze zrabow anych  ta lerzy . N ajniebezpieczniejsze by ło  to, 
że gdziekolw iek  w padli, tam  z nab item i strzelbam i, k tó re  im nie­
raz w ręk ach  w ypala ły , tańczy li i dokazyw ali !

T ak  w ydarzyło  się raz u m nie w pokoju, gdzie  s trze lb y  po- 
opierali, a trzy  z nich w strząśn ię te  skokam i i tańcam i u p ad ły  
i rów nocześnie w ypaliły . Ś lad y  teg o  zdarzenia  w idać w m ieszka­
niu  b y łeg o  rządcy  w K oście liskach  p an a  K le in a .

Zbóje ci n ie  pozw alają  n a  siebie patrzeć, a tem  mniej zag lą­
dać sobie w tw arz. N ie znoszą oni słow a lub m iana „ z b ó j n i c y “, 
każą nazyw ać się „ c h ł o p c y “ 70).

N a b ra k  ja d ła  lub napoju  n ie m ogli się skarżyć. Żyw ili się 
serem  i m ięsem . N a szałasie , dokąd  przyszli, zarzynali najtłuściej­
sze owce, dzielili je  na dwoje i ze w szystkiem  to jest z w ą trobą, 
p łucam i i ładn ie  op łukanem i jelitam i w arzyli w ko tle* ). Mięso 
tak  p rzysposobione zw ali z b ó j  n i c k  i e m  m i ę s e m .  R o so łu  m ało 
jedli, lecz sm arow ąli nim  rzem ienie lub koszule. G dy  b y li rozw e­
seleni, dzielili się n ieraz m ięsem  z juhasam i, lecz ci m usieli im za 
to p osług iw ać i s łuchać ich  rozkazów .

Im ion  sw oich ch ize s tn y ch  nie dochow yw ali, w m iejsce teg-o 
o trzym yw ał każdy  im ię stosow nie do budow y ciała  i sk łonności. S il­
nego  i g ru b eg o  zw ali zw ykle K u b ą ,  s łabszego  M a ć k i e m ,  w y ­
sokiego, • w ielk iego  B a r t k i e m ,  m ałego  J  ę d r  k  i e m, średn iego  
J ó z k i e m ,  bojaźliw ego J a c k i e m .  Z datnego  i rozum nego zw ali 
J a n k i e m ;  to im ię też zazwyczaj nosił h arn aś  71).

P raw d ę  ow ych czynów  mog'ą pośw iadczyć ży jący  dotąd 
jeszcze ludzie, k tó rzy  n ieraz p rzy g ląd a li się ty m  zdarzeniom . R ó ­
wnież św iadczą o tem  k ry m in a ln e  a k ta  w iśnickie, w y ro k i sądow e 
i lis ty  pochw alne, k tó re  d o sta ł pan  B lum enfeld  za gorliw ość 
w ścigan iu  ty ch  b an d  zbójn ick ich  z najw yższej k ąn ce ła ry i d w or­
skiej z dnia 23. m arca 1815 roku  pod  liczbą 4.400 72).

O B J A Ś N I E N I A .
T reść  opisu górali ta trzańsk ich  wymaga w wielu miejscach objaśnień. 

Ponieważ w samym opisie już zna jdu ją  się rozm aite  przypisy, więc aby nie 
zacierać znamion pierwowzoru, moje objaśnienia  zbieram osobno. Odnośniki

*) Mięso to gotowali w slodkiem mleku i na dwie owce dawali do 
mleka po pół kw arty  masła ; już  po godzinie było mięso dobrze miękkie
i miało słodkawy przyjemny smak.
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znaczone liczbami porządkowemi wskazują, do jak ich  ustępów opisu się 
stosują.

Uważałem za konieczne w objaśnieniach uwzględnić wszystkie te  mie j­
sca opisu, gdzie albo je s t  widoczna omyłka autora ,  albo złe spostrzeżenie, 
dalej gdzie dzisiejszy s tan  rzeczy je s t  odmienny, lub też wymaga sam a rzecz 
rozszerzen ia  i dodatku. Również obchodzą mnie wyrazy wzięte z narzecza 
górali ta trzańskich , których au to r  użył śród opisu, a  k tóre  wszystkie od ­
znaczyłem osobno. W  niektórych miejscach okazała  się potrzeba, mimo że 
au to r  odpowiedniego wyrazu z narzecza  nie podał, wprowadzenia takowego. 
Ponieważ dzisiaj już  wiele wyrazów narzecza podhalańskiego weszło do ogól­
nego języka naszego (że wspomnę halę, turnię, wierch, upłaz i t. d.), nie 
zachodzi po trzeba  objaśnienia wszystkich wyrazów narzeczowych, chyba że 
spostrzegam  nie dość ścisłe określenie znaczenia u piszących o T a tra ch ,  to 
wówczas objaśniam wedle mego rozum ienia  najściślej.

Po za tem wszystkie niezrozumiałe wyrazy narzeczowe m ają wytłóma- 
czenie znaczenia.

W  n iek tórych  miejscach zaw artość opisu należało rozszerzyć, aby go 
uczynić zrozumialszym. Również n ieraz mogłem o rzeczy zajmującej przez 
au to ra  k ró tko  wspomnianej,  dodać z własnej wiadomości dopełnienie. Osnowę 
do tego da ły  mi spostrzeżenia, zbierane od dawna z ust  ludu ta trzańsk iego , 
k tó re  kiedyś mam zam iar ogłosić.

W  objaśnieniach używam wyrazów góral, góralski, w znaczeniu li tylko 
polskich górali ta t rz a ń sk ich  czyli Podhalanów.

1)  A u to r  w całej p racy nie  używa nazwy T a t r ,  z wyjątkiem coś jedy ­
nego miejsca, a  zamiast tego pisze K arpa ty .  Ponieważ j e s t  to błędnie i może 
naw et bałamucić, więc wszędzie zmieniłem miano owo na właściwe. Użycie 
K a rp a t  w miejsce T a t r  pochodzi z tąd, źe dawniejsi autorowie piszący o tych 
górach ,  a odnosi się to przedewszystkiem do cudzoziemców, unikali właści­
wej nazwy T a tr ,  mało znanej, podczas gdy miano K arp a t  p rzekazane  już  
przez s taroży tnych  pisarzy (Ptolemeus) było ogólnie rozpowszechnione. C zło­
wiek wykształcony w czasach dawniejszych uważał za więcej uczone nazwy, 
dla k tórych  można było wykazać źródła powag s tarożytnych geografów, niż 
przezwiska miejscowe ludowe, pochodzące od „nikczemnego gm inu “ . Dopiero 
w naszych czasach wydobyły się na wierzch is totne nazwy, będące własnością 
odwieczną ludu, a p rzekazaną  mu od przodków. Nazwa T a t r  odzyskała swoje 
praw a, K a rp a ty  pozostały nazwiskiem książkowera, ogólnem dla całego u k ładu  
górskiego, do którego i T a try  należą.

2) Do czyszczenia zębów używają is to tn ie  górale  żywicy, wyciekającej 
z rosnących świerków, mianowicie żywicy barwy różowawej, dosyć gęstej, 
k tórej poszukują  pilnie po lasach. Ż u ją  j ą  zwłaszcza pasterze. Żywica n a ­
zywa się u nich s m o ł ą .

3) Kapelusze w ostatn ich  kilkudziesięciu  la tach zmieniły się znacznie. 
Dawniej kapelusze miewały skrzydła  małe, przeciwnie dzisiejsze odznaczają  
się skrzydłami wielkiemi. Jeszcze na fotografiach dawniejszych z la t  około 
roku 60 widać te wązkoskrzydłe „k ło bu k i“ .

N a kapeluszach noszą górale  najczęściej „ k o s tk i“ czyli właściwie m u ­
szelki drobne (Cypraea  moneta),  k tó re  sami sobie sprowadzają  z nad  m orza  
adryatyckiego. P rzek u p n ie  tak ich  kostek  obrab ia ją  muszelki na kamien iach  
śc iera jąc  wypukłość tak , że następnie  pow stają  otworki, przez k tó re  dadzą  
się kostki nanizać na barwny, zazwyczaj czerwony, powrózeczek wełniany.

«
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T a k  nanizane przyszywają na tle wązkiego p aska  rzemiennego czarnego lub 
czerwonego. Im  drobniejsze kostk i ,  tem droższe, bo więcej ich wyjdzie, niż 
grubszych. Oprócz k os tek  noszą też na  kapeluszach, choć rzadko, wstążki 
czerwone, zielone, lub łańcuszki, ostatnie  juhas i ,  k tó rzy  wogóle lubują  się 
w łańcuszkach, więc miewają je u fajeczek, spinek, przetyczek do fajki.

Za  przepaskę  u kape lusza  zak łada ją  chętnie p ióra  orle, sokole, c ie ­
trzewie, kogucie ; juhas i  rozm aite  kwiaty halne lub k is tk i  limbiny, dawniej 
ga łązki cisowe (pokąd  c i s prawie zupełnie nie wyginął).

Kostk i noszone na kapeluszach pochodzą od muszli porcelanowej 
Gypraea moneta, żyjącej w morzu czerwonem i indyjskiem. Muszla ta 
w wielu miejscach, a przedewszystkiem w Afryce i u Hindusów stanowi 
pieniądz zdawkowy. Anglicy sprowadzają  muszle owe z Cejlonu i Bombaju 
całemi beczkami i z tąd  wysyłają je  do Afryki, gdzie nabywają za nie roz­
m aite  płody tamtejsze. Ponieważ bardzo wielka ilość muszelek przedstaw ia 
nieznaczną jednos tkę  wartości pieniężnej, więc dla u łatw ienia  w liczeniu 
niza ją  muszelki po sto na sznurek i dopiero tak ie  wianki liczą. Muszla p o r ­
celanowa zowie się też k a u  r i  w Afryce,,  po malajskú zaś b e y  a, to zn a ­
czy poda tek  *);’

; Zważywszy pochodzenie i znaczenie muszel porcelanowych, tem bardziej 
zadziwiać musi, skąd się wzięły u górali ta trzańsk ich .  W idocznie pochodzą 

: ze wschodu a najpewniej z A drya tyku ,  gdzie górale sprzedawali płó tno 
zgrzebne swego wyrobu T u rk om  na żagle, a  za to dostawali muszelki ni- 
zane w wianki, k tó re  następnie  s ta ły  się ozdobą kapeluszy. W ę d ró w k a  ta 
muszelek jes t  rzeczą nadzwyczaj ciekawą..

O u h  a bywa albo biała albo brązowa Białe noszą górale najbliżej 
T a tr ,  lecz i u nich ciemna cuha uchodzi za więcej odśw ię tną ; bywa suto 

.ozdabiana obszywkami z sukna czerwonego, złożonemi wielekroć i zszyteini 
. r a zem  i je s t  d roższa  i obszerniejsza niż biała. Cuha ciem na nazywa się 

w wieku Х У ІІ .  u górali p s t r a ,  dzisiaj c z a r n a .  W  skargach  górali t a ­
trzańsk ich  na s ta ros tę  nowotarskiego M ikoła ja  Komorowskiego, zanoszonych 
do kró la  Zygmunta I I I .  około r. 1630 , których odpis posiadam, znajduje 
się następujący ustęp O cuhach czyli guniach. „W edług, inwentarza poddani 
winni byli gunie domowej i pospolitej roboty, lubo białe lubo pstre ,  w t r z e ­
cim ro k u  dawać, albo za każdą  groszy p ięćdz ies ią t“ .

4) Je s t  tu  mowa o torbie  tak zwanej j u h a s k i e j ,  zrobionej z sukna 
w pasy poprzeczne b runatne ,  od której po brzegach zwisają dosyć długie 
fręzUi. W takiej torb ie  p a  s i a  t e j  przynoszą  juhasi  sęrk i owcze z szałasów 

, - - ńąj sprzedaż na targi.
.V-У. 5)  J a k  innych  właściwości stroju, tak  też i spinek coraz mniej noszą

. .. górale. Jeżeli noszą, to już bez łańcuszków ja k  dawniej.  Oprócz,, łańcuszków
:.y nosili na szyi d r z e w i e j ,  p o  s t a r  o ś  w i e ' c  k u  nanizane na sznurki mosię- 

: (iÆv .... žne kulki tak zwane b r y m  b u  I c é ,  k tó re  łączyły się z ową spinką na pier- 
.f.viA . ’. -siąeh, p rzep ię tą  . trzpieniem przez rozpór koszuli.  Zamiast brymbulców nosili 

; też g o ; in b ic i e ,  to jes t  szkiełka różnobarw ne ,  zdaje się kora lik i szklane, po- 
: dobńie  nan izane ,  lecz w k ilka  rzędów, i połączone ze sp inką na  piersiach. 

O gombicach dzisiaj ju ż  zupełnie zapomnieli górale, można tylko dowiedzieć 
się, f e  nazywają g o m b i  c z k ą  guzik. T a k  słyszałem w polskiej wsi spiskiej,

- y-y.; ’ . —;— .—  .y.   . , , ■■ ' • ;

.Д-. *) Szczegóły o miiszlach porcelanowych żtialeść można w enćyklopedyi nie-
•• Д  .mieckiej Spamera, w 'życiu  zwierząt Brehma, i t. p. .



w Żarze. Po słowacku g o  m b  a, g o m b i č k a ,  g o  m b  i к  znaczy guzik. Gom- 
bice opisuje Staszic w dzie le :  „O ziemiorodztwie K a rp a tó w  i innych gór 
i równin Polsk i"  (w W arszawie 1815 , na str.  119)  w ten sposób: „N a 
szyi gąbice (właściwie winno być. gombice, bo tak  wymawiają, gombiczki) ; 
to  je s t  k ilkanaście  sznurków szkiełek rozmaitych, okrągłych, różnej wielko­
ści i różnej fa rb y ;  czasem m ają opustki z gęstych strzępów od góry i od 
dołu, na tkané  takoż rozmaitemi szkiełkami. T akie  gąbice spina pod b rodą  
albo jak i  kamień z dziurkami, przez k tóre  p rzeciągane sznurki, albo też 
sprzęga mosiężna w czworogran zmiennokątny robiona. Z pod tej suto k ilka 
łańcuchów mosiężnych opada mu na p iersi. P rz y  tych wiszą czasem u dołu 
kamyki różnego kształtu ,  różnej farby i rozm aitych zabobonnych znaczeń“ .

Z opisu tego widać, że is tniały nawet jakoweś amulety u górali.
6) Pasów  nie noszą dzisiaj górale, jedynie starzy  góra le  i bacowie 

jeszcze je  czasem przywdziewają. Pas  t. zw. „o p asek “ bywa bardzo szeroki,  
spięty  na trzy  do pięciu sprzączek, ozdobnych, mosiężnych.

7) W ła tach  nieurodzajnych, j a k  mówią „w płonę roki, zie, o s iad łe“ 
jada l i  rozm aite  zioła, gałązki młode, k tó re  przyrządzali  na potrawę zwaną 
„w arm us“ .

Do takich  ziół należą : przedewszystkiem kmin młody, zwany warmu- 
sem, od czego i inne zioła przyprawione podobnie zowią się tak  samo ; d a ­
lej szezerbak-scérbok-hodryk ,  młode pokrzywy. „Kie są młode pokrzywy, to 
je  bars dobry warmus z te g o “.

„Scérbok —  takie liście, po młakach rosną ,  na jes ień  scérbok zostrze, 
zestarze się, dz iub ie“.

„H odryk  =  w owsie rośnie ,  j a k  się obstarze, lis tecki dziurawe, cér- 
wone, potem  żó ł te “ .

„W arm us na pocą tk u  młody, potem kmin z niego w y ra s ta“ . Z ie la  te 
na warmus „zbierali , krążali,  gotowili ze solą, masłem lub s łon iną“.

Jad a l i  też młode szyszki świerkowe t. zw. majki, również młode g a ­
łązk i świerkowe, cetynę.,

8) B a s i a k  był to ty toń węgierski,  przemycany przez granicę celną 
w T atrach  z W ęgier.  Z a  przem ytn ikam i basiaku uganiali się po T a tra ch  
s trażnicy  celni austryaccy, zwani od górali „finance“ .

Wiele opowiadają o bitkach „"financów“ z przemytnikami, k tóre  często 
kończyły się śmiertelnie. „ F in a n c e “ mieszkali w „cza r ta k a ch “ po wsiach 
granicznych, ja k  w Chochołowie, w Białce, a z tam tąd  urządzali wyprawy 
w T a t ry  same. F inanców  lub filanców nazywali też h  a b  r  y c a r  z a m i, p o ­
nieważ ty toń  nazywa się h a b r y  k a ,  również j o  g r a m  i, od J a g e r -  
strzelec.

Palenie tytoniu je s t  bardzo rozpowszechnione u górali,  już chłopcy 
mali lubią fajkę. Najwięcej smakuje góralom tak  zwana z a p i e k a c z k a ,  
to je s t  fajka nałożona tytoniem i zagrzana  w ogniu na żarzących się 
węglach.

9) Kradzież u górali w stosunku wzajemnym do nich samych je s t  
wogóle rza d k ą .  M ieszkania  i zabudowania gospodarskie  s to ją  otworem, 
a o kradzieży bydła zupełnie nic nie słychać. Inaczej się jednak  rzecz ma 
w stosunku do obcych W yprawy złodziejskie w dalsze okolice, j a k  na Spisz, 
L iptów i Orawę, urządzali dawniej górale bardzo chętnie. Miewały one za ­
kró j zbójecki lub czasem zwykły rabusiowski. O właściwych zbójnikach bę­
dzie mowa dalej.
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10) T a k  samo jak  dawniej i obecnie mieszczą n ieraz  górale w izbie 
mieszkalnej w zimie, lecz tylko byd lą tka  młode, a  to z troskliwości o nie, 
aby nie zmarzły. J e s t  to zwyczaj nawet'  u bogatych gazdów zachowywany.

11) S a d ł o  ś w i s t a c z e  posiada nadzwyczajne własności lecznicze 
w przekonaniu  górali.  J e s t  to cudowny lek pomagający w rozlicznych cho­
robach. U żywają  go wewnętrznie i zewnętrznie. P iją  go ze słodką śm ie­
tanką ,  też w wódce, zewnętrznie  zaś sm aru ją  wykonywując równocześnie 
pocieran ia  w rodzaju  mięsienia  (masowania) i to w chorobach je lit ,  jamy 
brzusznej, macicy. S ku tku je  naprzyk ład  w „przewróceniu  j e l i t “ , w p rzep u ­
klinach, nazywanych „n aruszen iem “ , w „m ąd rz e“ czyli chorobie  macicy, 
w „oberw an iu“ , w „k rzyp oc ie“ czyli kaszlu, również w wielu innych s łab o ­
ściach, a  nawet ma odmładzać.

Dla pozyskania  sadla  wykopują świstaki pogrążone w śnie zimowym 
w połowie jesieni, k iedy już chłody i śniegi zapędzą te zwierzęta na leże. 
Zajm ujący  się tcm rzemiosłem zowią się ś w i s z c z a r  z a m i, a  m ają  wcale 
dobry zarobek, ponieważ świstaki są  w cenie. N ajlepsze sadło zyskuje się 
ze ścian je l i t  i sieci jelitowej. Tłuszcz ton nie tężeje, lecz posiada gęstość 
oliwy, a również barw ą  je s t  do niej podobny. Z apach  ma silnie woniejący, 
korzenny, raczej roślinny niż zwierzęcy.

12J N i  e t o  t a  i l i s  z e z  у k o r z e ń  są to nazwy góralskie, wymienione 
przez autora .  N ie to ta  je s t  to widłak wroniec (Lycopodium Selago L . ) ;  
liszczy korzeń ,  inaczej liszczak, liszczyniec je s t  to ostróżka wyniosła (Del­
phinium elatum L.).

Liszczy korzeń  p iją  z mlekiem na  „usłabienie  p ie r s i“ . Są jeszcze ro z ­
maite inne zioła używane w celach leczniczych. L i t w o r e m ,  czyli arcy- 
dzięglem lekarsk im  (Archangelica officinalis) rosnącym  po dolinach t a t r z a ń ­
skich, mianowicie jego korzeniem, kad zą  w „łożnicy“ (tyfus) i.  w innych 
ciężkich chorobach izbę i samego chorego. Podobnie  ga łązkam i jałowca ob- 
kadza ją .  J a k  i gdzieindziej w Polsce u ludu  p rzy k łada ją  liście babki (P lan -  
tago) na  rany, z łamania i zwichnięcia kości okrywają liśćmi żywokostu 
(Symphytum officinale L .) ,  różę p ła tkam i kw iatu  róży i t. d.

13) G o ś c i e c  ma znaczenie nierównie obszerniejsze, niż w nauce 
lekarsk ie j ,  gdzie po prostu  je s t  nazwą polską reum atyzm u. Je s t to  uosobienie 
choroby .mieszkające w każdym człowieku, jakb y  gość niewidzialny, k tóry  
w razie nieodpowiedniego zachowania się człowieka, względem niego objawia 
s ię chorobą i to w przeróżny sposób. Każdy człowiek ma swego gościa,

, a  nawet podług żartobliwych opowiadań strzelców1, ma go niedźwiedź, k tó ry  
nietylko. z łap  tylnich je s t  podobny do człowieka. Jeżeli nieodpowiedniem 
postępowaniem gościec się „sp rzec iw i“ , wówczas na tychm ias t ujawnia się 
darciem po kościach, chrostami, kołtunem. Gościec je s t  bardzo grymaśny, 
nie  wiedzieć, co mu będzie nie na rękę .  Można naprzykład  zjeść jabłko, 
k iedy gościec tego nie wymagał i choroba . gotowa. Albo nawet dziwniejsza 
przyczyna r u s z y  g o ś c i e c ,  ot po pros tu  zaskrzypnięcie  zmarzłego śniegu 
w zimie pod nogami.

W  okolicy T a t r  is totnie  gościec w znaczeniu ścisłem lekarsk iem  n a ­
po tyka  się stosunkowo dosyć licznie. Ze wszystkich chorób zdarza jących  się 
tu taj,  gościec bywa najczęstszą  słabością. Usposobiają do tego wpływy 
zmiennego pow ietrza  górskiego, a również narażan ie  się ludu góralskiego na 
zmoknięcie, naziębienie, zmoczenie. A ponieważ w następstw ie gośćca wy­
tw arza  się n ieraz wada sercowa, wiodąca do niemocy bardzo  uciążliwej
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i śmiertelnej, nie dziwota więc, że góral nie obejmujący związku przyczyno­
wego chorób, boi się siłą p opędu  tej słabości.

Powody objawienia się gośćca są wielorakie, jak .  wspominałem. Mówią 
górale, że gościec się ruszy ze zlęknienia, albo z dźwignienia (czyli zerwi- 
ska, oberwiska, oberwania się),  albo ze zimy, to je s t  z zaziębienia L ek a rk i  
wiedzą, czy gościec trzeba  leczyć, czy też nie, bo czasem leczenie gośćca 
wychodzi jeszcze na gorsze („gośćca nie dał licyć, bo nie wiadomo, jak  
bedz ie“). Innym razem należy koniecznie zawczasu wziąć się do leczenia, 
wyrażają  się na przykład o tem t a k :  t r z a  leczyć, bo jak  gościec długo nie 
leczony, to je s t  p r z e t r z y m a n y ,  chory umiera, mówią, że za późno leczyć 
zaczęli.

14j Baby lek a rk i  m ają  nawet sławę daleką. P o s iad a m  list pisany ze 
wsi z pod K rakowa do wójta w Z akopanem  proszący o przysłanie  kobiety, 
k tó r a  „ u m ie .zażegnywać różne k o ł tu ny “ . L ek arce  na leży  za trudy leczena 
dobrze zapłacić, i to tyle, ile sobie dać każe, bo inaczej mogłaby chorobia  
wrócić. L ek arka  leczy w rozm aity  sposób, a  prawie zawsze z dokladem d z i­
wnych obrzędów, zamawiań i podobnych zabobonów. Przyczyna choroby 
(etyologia) je s t  wskazówką, ja k  się ma j ą  leczyć. T a  sama choroba może 
być z. u roku  rzuconego przez kogoś, z przelęknienia, z oberwania, z z a z ię ­
bienia. L e k a rk a  rzuca „wąglicki do garcka  na w odę“ i żegna je  kociubą 
w opak ; jeżeli urok, to węgielki idą  na  dno. W ówczas chory  ma się napić
owej wody z garczka  „do trzeciego razu i w opak sie u t r zy ć“ .

Raz wlazł chłopu urok  popod piersi i wierci, wierci. Po radzi ła  mu 
kob ie ta  leka rka ,  . aby wszedł do kościoła w kapeluszu, a k to  mu kapelusz 
zdejmie, ten u rok  na  siebie odbierze. I  tak  się też stało.

To znów na  gościec trzeba  przyk ładać  na miejsce bolesne „z iem “ lub
„kre tow iznę“ lub „próchno z pod podłogi od ściany, k tó re  jeszcze nigdy 
słonka nie widziało“ .

L e k a rk a  nad chorym odmawia „w opak pacierze, użegna w o p a k “ .
Pewnego góra la  obierała noga. L e k a rk a  kazała  mu „pilno szukać k ró ­

lika, to je  zająca howaśnego, zagegłać go nożem pod gardło, a . z niego 
wyjąć flaczki i butlochy na ranę ,  a  przyłożyć nie skuciną (s ierścią) ale 
miezdrem (wewnętrzną s t ro n ą  skóry, to je s t  anatom iczn ie :  c o r i u m ,  w po l­
skim języku lek a r sk im :  ni i a z  d r a ) .

Na poparzone oczy radz i ła  lekarka  wątrobę z wołu warzyć pod p rz y ­
kryciem, aby p a ra  nie uc iek ła ;  p a rę  na oczy puścić i trzymać.

L ek ark i  oprócz odczyniania uroków nakazują  jeszcze pić rozm aite  od­
wary z ziół, także własny lub cudzj mocz, zażywać rozpuszczone sadło
świstacze lub smarować się nim i t. d.

Lecznictwo własne ludowe otacza góral nadzwyczajną wiarą. U da je  się 
do lekarza, doktora  medycyny, ale przecież w głębi duszy więcej on dow ie­
rza  tajemniczej babie. Miałem przykład, że pewien mój znajomy góra l  po 
przyjaźni, chcąc mi dać dowód swej życzliwości, udzielał mi rad , ja k  leczyć 
taką  a t a k ą  chorobę, bo mogło mi się to przydać, podług jego mniem ania , 
w mojej p rak tyce  lekarsk ie j .

15) A u to r  sam Niemiec pa trząc  do tego na nieokiełznany, wesoły lud, 
lubiący się bawić, nie mógł wiele obrzędów weselnych pojąć i zżyma się na
ich dzikość. Oczywiście, że wesele je s t  wybornem polem do objawów weso­
łości, pijatyki, j a k  się wyraził góral pewien „na weselu piją, jedzą , b ierą  
się za głowę, az ziem dudni dz iw aśka“ . A u to r  opisał oczepiny czyli j a k
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górale zpwią e z e p o w i n y .  Od drużbów wykupują pannę m łodą baby, k tóre  
j ą  chcą czepić. P o tem  goście weselni tańczą  z panną  m łodą i da ją  za to 
d la niej na talerz pieniądze. „K to rzuci na ta lerz ,  to może wyzwyrtnąć raz 
pannę młodą bez izbę, ona dz iękuje :  Bóg zap ła ć“ .

1G) N a ogół b io rąc  górale są pobożni, zwłaszcza kobiety, k tó re  m ają 
nawet skłonność, do pewnego rodzaju  sekciarstwa, jak  tak  zwane S i d z i -  
n i a r k i ,  zwolenniczki grom adnego zb ieran ia  się w towarzystwa p o b o żn e ;  na 
zebraniach odbywają się nauki nabożne, a członkinie w spierają  się naw za­
jem nawet pieniężnie. Obecnie jednakowoż ucichło o owych Sidziniarkach, 
biorących początek  ze wsi Sidziny w Beskidach. S idziniarki należą zawsze 
do najpobożniejszyćh parafianek, a tylko wzmacniają jeszcze swoją pobo­
żność zebraniami, właściwie więc nie są żadną ,  osobną sektą .

Mniej pobożni są górale, aniżeli gó ra lk i  i zd arza ją  się śród nich, 
zwłaszcza dawniej tak  o wiele częściej bywało, nawet bezbożni. S tary  góral 
nie  dbał. czy będzie spoczywać na poświęcanej ziemi, bo „czy na Giewon­
cie, czy na  Pęksowym Brzeżku (nazwa miejsca, gdzie cmętarz w Z ak o p a ­
nem) legnie, i tak  go tam P a n  Bóg zna jdz ie“ . Obecme jednak  już  mało 
tak ich  okazów dawnych czasów Podhala ,  mających odrębny, własny pogląd 
na świat i wiarę, a  dzisiejszy góral j e s t  pobożny, choć nie tak  j a k  Ż m u­
dzią. P o s ty  zachowuje s tarannie  i p rzes trzega  ich, aczkolwiek je s t  w drodze 
hrb na wycieczce w T a tra ch  ( jak  przewodnik  z gośćmi zwiedzającymi T a try ) .

17) Is to tn ie  p rzesądy  i zabobony są  jeszcze bardzo powszechne, jednak  
w porównaniu z dawniejszymi czasy osłabione.

C z a r o w n i c e  sz k o d z ą ’ bydłu, is tnieją przecież sposoby na nie, są  
na  przykład  „zie la , aby krowy dojne mieć, aby czarownice nie szkodziły“ . 
Zwłaszcza w życiu pasterskiem  na hali czary dużo znaczą. Jed en  baca  może 
drugiemu bacy „ p s u ć “, „zdole  przygnać mleko z jednej hale na drugą, abo 
pobabrać  m leko “ . Ale doświadczony baca „w ie“ , to „się nie d a “, ma spo­
soby na takie  czary.

N a hali może też zaszkodzić  p ł a n  e t n i k ,  mający władze nad  chmu­
ram i i sprowadzający podług upodobania  chmury, deszcz, gromy. P łaue tn i-
kiem bywa zwykły człowiek, znający się na  czarach tego rodza ju ,  a nie
istota nadprzyrodzona.

Są też rozm aite  duchy, dziwożony, strzygi,  indzi-baby (jędze),  siodła
(siodło jes t to  zmora dusząca we śnie), boginki, smoki itd.,  o tych wszystkich 
jednak  już teraz mało słychać. „Teraz  to już tak  nie slychno o boginkach, 
jak  p rzód z ie j“ —  mówił mi s tary  góral.

18j Wiele pisano o uczuciach ludu góralskiego, zapominając, że uczu­
cia nasam przód  są  rzeczą  udoskonalenia  is toty wewnętrznej człowieka, i d ą ­
cej wespół z wyższem wykształceniem, wychowaniem i cywilizaeyą, a  dalej 
że objawy uczuć są  zupełnie rozm aite  u ludu a u niełudu. Jak iegoś zdzicze­
nia, za tra ty  uczuć ogólnie biorąc nie można spos trzegać  u górali.  W  sto • 
sunku do rozwoju duchowego, do poziomu cywilizacyjnego, uczucia górali są 
prawidłowe —  tak , j a k  u ogółu ludzi w granicach różnic i właściwości 
osobniczych. To co w -warstwach wyższych kryje się pod pokrywką p rzy ­
zwoitości,  tu ta j  u jawnia się w postaci surowej. Więc zdań jednos tek ,  że j a k  
żona umrze, to przybędzie nowy kołek  na  krowę w stajni ,  nie  powinno się 
uogólniać.

Miłość rodziców do dzieci j e s t  żywa, a objawów zaniedbania  czasem 
dzieci pod względem zdrowotnym nie należy brać  na  k a rb  nieczułości, j a k
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raczej nieoświecenia. Mąż wprawdzie narzeka żartobliwie na żonę, ale bez 
porady  „swojej“ nie weźmie się do większego przedsięwzięcia i jej oddaje 
zarobek.

19J Niechęć do służenia w wojsku jes t ,  a  zwłaszcza była dawniej b a r ­
dzo znaczna. Po  rozbiorze Polski górale nieprzywykli do służby wojskowej,
i to jeszcze w obcem wojsku, uciekali grom adnie  i tworzyli zgraje zbójeckie. 
P rzed  poborem wojskowym sta ra li  się uchronić, udając chorobę. I  tak  do 
„odb ió rk i“ (poboru) „babra l i  się k redą  namoczoną, pili s iarkę, albo kwa- 
śnicę ze so lą“ , z czego nabierali  bladości lica. To wsadzali mokry groch 
po za spodnie, k tóre  są, jak  wiadomo, zupełnie obcis łe; groch pęczniejąc  
wyciskał pęcherze i nabrzm ien ia  na nogach, podobne do żylaków. Śpiewki
w yrażają  niechęć do wojska, naprzykład  :

„Chowałaś mię matko, j a k  pszeniczne ziarno,
Teraześ mię dała cesarzowi darm o“ .

*  *
*

„Com się nauciekał, com się zimy namarzł,
Nieszczęsny wojaczek za piecem mię zn a laz ł“ .

W  wojsku trap i ła  gó ra la  niezmierna tęskno ta  za górami, więc ja k  
tylko mógł wracał zaraz do domu.

20) H a l a  je s t  to miejsce, k tó re  da się spasać bydłem lub owcami. 
D okąd  owca się może wydrapać, dotąd  sięga hala. Zazwyczaj hale ro z c ią ­
g a ją  się ponad górną  g ran icą  lasów w krainie kosodrzewiny i naw et ponad 
nią. Ponieważ góral pa trzy  na T a t ry  ze s tanowiska własnego użytku gospo­
darskiego, więc jak o  na pastwiska, przeto  nazywa chętnie T a try  wprost h a ­
lami. Powiedzenie „idę do h a l“, znaczy idę do T a tr .  W  ogóle hale rozc ią ­
gają się na stokach górskich i n a  samych grzbietach, gdzie traw nik  pokrywa 
góry, również w wysokich dolinach. Jednakowoż hala może rozpościerać  się 
na równinie naw et pod T a tra m i i może być wyjątkowo lasem, w którym 
wolno pasać bydło. I  tak  na przykład  w Zakopanem pod reglami znachodzi 
się lesista  „hala K rup ów k i1-1. Przecież je s t  to tylko przeniesienie  wyrazu 
z powodu pokrewieństwa znaczenia, źe hala znaczy pastwisko, lecz wogóle 
hala je s t  miejscem gołem, trawiastem, do paszy zdatném. W  obrębie hali 
może jeszcze znajdować się p o l a n a ,  k tó r a  wchodzi w sk ład  hali, ale jes t  
właściwie czemś innem. Po lana  nasam przód musi być ogrodzona, je s t  łąką, 
k tó rą  się kosi, a dopiero  potem bywa spasaną.

Polany w zasadzie znajdu ją  się niżej, niż hale, to je s t  już w krainie 
leśnej,  wiec można wogóle określić polanę jako  łąkę  śródleśną. Zwykle n a j­
niższe miejsce hali , obejmującej stoki doliny i samo zagłębienie doliny, 
w najżyźniejszem miejscu posiada  odgrodzoną polanę, to też nazwy hali 
i polany są  te same. Na przyk ład  na hali K ondratowej jes t  po lana  Kon- 
dratowa.

Od hal w obszernem znaczeniu obejmującem T a try  zowie się k ra in a  
na północ położona, zam ieszkana przez górali polskich, Podhalem. Granico 
P o d ha la  sięgają do gran ic  węgierskich w T a tra ch  i już północne okolice 
T a t r ,  choć zamieszkane też przez polskich górali,  j e d n a k  w gran icach  wę-

17
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gierslr ich, nie należą do P o d h a la ;  je s t  to Spisz*).  Podhalan ie  nazywają sie­
bie góralami, a mieszkańców Po lsk i na równinach, czyli na „do lach“ — 
Lachami.

Co się tyczy pochodzenia wyrazu „ h a la “ , przytoczę następujące szcze­
góły. U  stykających się z polskimi góralami Słowaków w T atrach , hala 
zowie się h o l a ,  wyraz bardzo powszechny na całej Słowaczyźnie górzystej.  
Osadnicy niemieccy na Spiszu zmienili ten wyraz, o ile p rzydarzał  się 
w nazwach miejscowych gór na brzm ien ia :  H o l e ,  H o l l ,  H ö h l c h e n  (to 
je s t  H o lk a ) .  Pokrew ny z holą je s t  wyraz h o l  i c a ,  występujący bardzo czę­
sto jako nazwa górska  w T a tra ch  po lsk ich  i słowackich, na Słowaczyźnie 
i w Beskidach. W  P ien inach  zmieniła się holica w g o  l i c  ę. Staszic, ów 
pierwszy polski podróżnik  po T a tra ch ,  uderzony częstością nazwy holica, 
nawet używa jej w znaczeniu całego obszaru doliny w opisie geograficznym 
T a tr .  Mówi o holicy Kołowej, Czarnej, Żabiego, Bielskiej i t. d.

G órale  polscy wymawiają h á  l a ,  zaś w liczbie mnogiej w drug im  p rzy ­
padku h ó l ,  naprzykład  „do h ó l“ . W e wsiach sąsiadujących ze Słowakami 
już  mówią wprost h o l a .  H ala  je s t  to więc h o l a  czyli g o ł a .  Łączenie 
hali z niemieckiem „H a ld e“ **), (ku pa  kamieni wyrzuconych przed  kopalnią ,  
co u górników naszych nazywa się h a ł d ą )  jes t  nieuzasadnione.

W  języku  urzędowym w powiatach górzystych Galicyi używany jes t  
wyraz h a l i z n a ,  k tóry  oznacza przes trzen ie  pokry te  kam ien iam i i zarosłe 
z rz ad k a  t raw ą  po górach.

H ali  odpowiada w Alpach — die Alpe, Alp, Alm, w Beskidach wscho­
dnich p o ł o n i n a ,  to  je s t  p ł o n i n a ,  p ł o n ą  z i e m i a .

21) K o r z e n i a r . z a m i  nazywają ludzi, zbierających zioła i korzenie 
lecznicze w T atrach .  Będzie o nich mowa później.

22) B ardzo  wa.źne szczegóły o drodze do Morskiego Oka podaje autor. 
Z nich dowiadujemy się, k iedy drogę po raz  pierwszy zrobiono.

23) Wówczas czyniono wyprawy do T a t r  w ten sposób, że powozem 
pocztowym przyjeżdżano do Nowego T arg u .  Z tąd  wyruszano najętym wóz- 
k em góralskim na  Biały Dunajec, Poronin  i Zakopane lub też na Czarny 
Diunajec, Chochołów, Witów do Kościelisk, a po zwiedzeniu doliny wracano 
na  noc do leśniczówki w Bukowinie, zkąd naza ju trz  czyniono wyprawę wóz­
kiem przez Głodówkę do M orsk iego  Oka —  i n a  tem kończyła  się podróż
do T a t r .  Owa sławna leśniczówka w Bukowinie, opisywana t a k  często d a ­
wniej,  obecnie je s t  zwykłą leśniarką , w które j  mieszka leśny i utrzymuje 
tam  rówuocześnie karczmę. W  tej leśniczówce bywali wszyscy dawniejsi t u ­
ryśc i  ta trzańscy, zapisywali tam swoje nazwiska, wiersze rozm aite  w książce.
T am  też mieszkał Klein, gdy był leśniczym w Bukowinie. Odwiedził go
w r. 1827  Sydow podczas swej podróży po T a tra c h  i opisuje obrazy w i­
szące na ścianach, p rzedstaw iające rozm aite  przygody ze zbójnikami, może 
te, w k tórych b ra ł  udział sam Klein.

*) S p i s z  piszę w brew  pisowni ogólnie przyjętej w naszym  języku przez sz 
na końcu a nie ż, z powodu że lud polski tak wymawia na Podhalu i na samym 
Spiszu. Przypadkowe podobieństwo z w yrazem  „spiż“ naprowadziło na takąż piso­
wnię, jednak najzupełniej m ylną W daw niejszych czasach, gdy Spisz należał do 
Polski, nieraz pisano u nas S p i s z ,  również język słowacki, a za nim i czeski 
używ a jedynie postaci: Spiš. Z resztą i obce nazwy Spiszą popierają to : łacińskie 
S c e p u s i a, madź. S z é p e s, niem. Z i p s .

**) Słownik geograficzny pod w yrazem  : H a 1 a.
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24) Do opisu Morskiego O ka dodaję następujące uwagi. H asam p rzó d  
au to r  nazywa jozioro to „d e r  Fischsee oder das sogenannte Meeraug (R y ­
bie), zaś górne jezioro „der  schwarze S ee“ . Był czas, że usiłowali n ie k tó ­
rzy piszący o T a tra c h  wprowadzić zmianę w powszechnem nazywaniu obu  
tych jezior. Chcieli oni górne jezioro nazwać Morskiem Okiem, a dolne 
Rybiem Jeziorem, mieniąc nazwę Czarnego Stawu zupełnie mylną. J e d n a k o ­
woż najdokładniejsze poszukiwania moje śród ludu, j a k  również we w szyst­
kich najdawniejszych źródłach, ogłoszonych opisach i pozostających w r ę k o ­
pisie, w ak tach  urzędowych, wykazały niezbicie, że dolne jezioro nazywa 
się od początku R ybi Staw albo Rybie, zaś górne Czarny Staw. D ru g ą  
nazwą Rybiego Stawu je s t  M orskie  Oko, ale właściwie nazwą dodatkową, 
pozostałą  z czasów tych, gdy wszystkie jez io ra  ta trzańsk ie  zwały się „mor- 
skiemi o kam i“ . W  miarę, gdy z biegiem czasu przybierały owe „morskie 
o k a “ nazwy szczegółowe, ginęły dawne ogólne miana, aż zaginęły zupełnie, 
pozostawiając ślad jedynie  w dodatkowej nazwie Rybiego Stawu. Dawniej 
dolne jezioro  razem z górnem było Morskiem Okiem, dla odróżnienia  dolne 
większe zwało się „W ie lk ie  Morskie O ko“ , a górne mniejsze „Małe Morskie 
O ko “ . Ślad tego pozostał jeszcze w tem, że osadnicy niemieccy ze Spiszą 
owo górne jezioro dotąd  zowią Morskiem Okiem (M eerauge), a  dolne znowu 
nazywają Po lacy  M orskiem Okiem. Ostatecznie dzisiaj dolne jez io ro  nazywa 
się „R y b ie“*', dodatkowo „Morskie O k o “, a górne zawsze tylko „C zarny  
S taw “ . Goście nasłuchawszy się od dziecka o sławnem Morskiem Oku, nazy­
wają chętn iej tak  to jezioro, aniżeli Rybie. G órale  przecież zowią dolne 
jez ioro  zazwyczaj „R yb ie“ , tak mówią o niem między sobą (skąd  idz iecie? 
od Rybiego...) ,  ty lko w stosunku z gośćmi zachowując nazwę Morskiego Oka.

Autor'  też wyraża s ię :  Rybie albo ta k  zwane M orskie  Oko i popiera  
tem bardzie j powyższe wywody *).

W  rękopiśmiennym opisie T a tr ,  będącym właściwie przewodnikiem 
prowadzącym do ukrytych w T a tra ch  skarbów, którego mi udzielił śp. Że- 
gota Pauli ,  wyraźnie znachodzi się ustęp : „Rybi Staw, insi nazyw ają  M o r­
skie Oko, inni Biały S ta w “ —  „nad nim... Jez ioro  C zarne“ .

25) A utor  umieszcza krzyż postawiony przez b iskupa tynieckiego Zie- 
g lera  nad M orskiem Okiem, opisując dokładnie jego położenie. Dzisiaj jedn ak  
ów krzyż z resz tkam i napisu znachodzi się nad Czarnym Stawem. Myłką to 
p rzecież  nie j e s t  z tego powodu, że w wielu innych opisach wyraźnie wy­
m ieniają  k rzyż  ów nad Morskiem Okiem. W idocznie więc krzyż ten p rze ­
niesiony zosta ł  z pierwotnego miejsca nad  Morskiem Okiem na inne wyższe 
stanowisko, to je s t  na brzeg Czarnego Stawu. O krzyżu biskupa tego nad 
M orsk iem  Okiem piszą Sydow**), Ambroży G rabowski***),  Świętopełk b ra t  
Żegoty  Paulego , „Galicya w o b razach“ ****)_

*) O nazwie Morskiego Oka pisał mój ojciec dowodząc tak samo. Porów naj : 
W alery E ljasz. O nazwie Morskiego Oka w Tatrach. Pamiętnik Tow. Tatrz. 
R. 1884 T. IX. Tenże Ueber die Benennung des T atrasees „M eerauge“ Jah rb . 
d. Ungar. Karpathen-Yereines X. 1883.

**) Sydow. Bemerkungen auf einer Reise im Jah re  1827 durch die Beski­
den... nach den Central-K arpathen 1830 (na str. 233).

**■*) Ambroży Grabowski. Morskie Oko i Czarny Staw w Tatrach, roz­
dział X. dzieła jego : „Kraków i Je g o  okolice11. W ydanie drugie. Kraków 1830.

****) W rękopisach po Żegocie Paulim  zapisanych W ład. W isłockiemu, 
kustoszow i biblioteki Jagiellońskiej, a przez tegoż ofiarowanych bibliotece, znaj-
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Najdokładniej opowiada o stanowisku krzyża  Ambroży Grabowski, 
a mianowicie p isze :  „Na grobli na tu ra lne j ,  opasującej Morskie  Oko od 
strony północnej, wznosi się p iram ida  z g ran i tu ,  w kształcie  głowy cukru , 
ok ry ta  k rzakam i borówki (Yaccinium myrti llus). Na szczycie jej postawiono 
z rozkazu X .  Z ieg lera ,  biskupa tynieckiego, k rzyż z nap isem :

Hic non p lus u lt ra ,  non supra,
Nisi in cruce D., N. J, Chr.

Is tn ie je  nawet inny opis, k tóry  objaśnia widok Morskiego Oka i owego 
krzyża . Mianowicie w „Przy jac ie lu  L u d u “ Leszneńskim z r. 1 8 4 2 * )  czy­
tamy, że ponad schroniskiem dla gości odwiedzających M orskie  Oko stoi 
„w oddali chylący się k rzyż i pomnik Taaffego“ . W yobraża  też to dokła­
dnie rysunek . W  opisie mieści się jednak  w dalszym ciągu wzmianka, że 
ponad Czarnym Stawem je s t  wprawiony w kam ień  krzyż z napisem wymie­
nionym, pochodzący od b iskupa Zieglera .

Połączywszy razem  te rozm aite  podania ,  można przypuścić z p raw do­
podobieństwem, że krzyż Zieglera, o k tórym  na pewne wiadomo, iź s ta ł 
n ad  Morskiem. Okiem, przeniesiono potem około r. 1840  nad Czarny Staw, 
gdzie go już zasta ła  Lucya z G iedrojców R antens trauchow a w r. 1 8 3 9 * * ) ,  
dalej au to r  opisu w „Przyjacielu  L eszn eńsk im “ z r. 1842 .  W miejscu zaś, 
gdzie stał pierwotnie krzyż żelazny nad M orskiem  Okiem, postawiono dla 
pamięci krzyż drewniany, k tóry  wymienia ów opis z Przyjaciela  Leszneń- 
skiego.

Rozwodzę się nad stanowiskiem krzyża  z tego powodu, że mimo po­
zornej błahości przedmiotu j e s t  ono ważne. Mianowicie wymienienie k rzyża  
Zieglera  nad M orskiem Okiem bywa uważane *,а błąd, a opisowi, k tóry  to 
podaje, zarzuca  się niesłusznie b rak  wiarogodności, albo znów wnioskuje się 
fałszywie, że piszący pomięszał nazwy jez io r  ze sobą, bo krzyż wprawiony 
w kamień nie mógł się przecież ruszyć. Tymczasem tak  było, ja k  nas ź ró ­
dła przekonywują. Przy tej sposobności do tknę  jeszcze pomnika hr. L udw ika 
Taaffego, guberna to ra  Galicyi, postawionego przez właściciela tej okolicy 
Homolacza. Pomnik  odlany z żelaza w postaci g ran ias tos łupa  p ros toką tnego  
z popiersiem również odlanem w rzeźbie okrągłej nie był trwały, bo nie 
zespolony ani z ludnością miejscową ani z T a tram i.  To też powoli u s z k a ­
dzany zwłaszcza przez młodzież zwiedzającą T a try ,  uległ w końcu zupełnemu 
zniszczeniu, s t rącony  w r. 1 8 4 8  na dno Morskiego Oka, o czem posiadam 
naw et doniesienie leśniczego F e rd .  L a sa ra  z Bukowiny, k tó ry  r. 1848  
w s ierpniu  daje znać do zarządu  dóbr zakopiańskich, że pomnik ów goście 
znieśli.

26) Pom iary  powierzchni i głębokości j e z i i r  ta trzańsk ich , k tó re  podaje 
au to r ,  są jego pracą . W iadomości o tem udzie la ł Klein opisującym T a try  
i znajdu ją  się też w wielu dawniejszych pracach, dotyczących tych gór. Z e s ta ­
wiam je  tu taj razem  i porównywam z obecnymi wynikami badań.

duje się (N. S. 5373) opis wycieczki Józefa Paniego, używającego pseudonimu 
Świętopełka, do Tatr pod napisem : „M oja podróż do K arpat“ z r 1830.

*) Pam iątki z Krakowa. Morskie Oko, w K arpatach. Przyjaciel Ludu.
Leszno 1842 Rok V ili. Tom II. Nr. 38 str. 298.

**) M iasta, góry i doliny przez L. z G. R. Poznań 1844 Tom L, na str. 174-



-  261 —

Przedewszystkiem M orskie  Oko mylnie uznał K le in  za największe 
jezioro w Tatrach ,  gdyż je s t  niem W ie lk i  Staw.

Podług niego M orskie  Oko ma powierzchni 56 morgów, 41 ! □  sążni 
a  największą głębokość w stronie  południowo-zachodniej 3 2  sążni. Is to tn ie  
zaś ma powierzchni 59 morgów czyli 33 hek ta ry ,  a głębokość największa 
wynosi 26 sążni (4 9 ‘5 metr.)

Czarny Staw —  37 morgów 1 4 8 1 Q  sążni (właściwie ma 38 morgów).
Wielki Staw — 40 morgów 8 0 0 П  sążni (właściwie ma 62 '3  morgów).
Czarny Staw Gąsienicowy — 45  morgów 3 9 0 D  sążni (właściwie ma 

41 morgów).
P o d ług  F ryd .  F u c h sa * )  Klein mierzył Morskie Oko z pełci i wyszu­

kał głębokość 36 sążni wiedeńskich. Zdaje  się, że je s t  to  późniejszy pom iar 
Kleina, gdy już był leśniczym w Bukowinie. P ierw otn ie  wynalazł K le in  g łę ­
bokość 32  sążni czyli 192 stóp, który to pomiar podał w niniejszym opisie, 
a również udzielił go razem  z pom iaram i powierzchni wymienionych jezior 
Sydowowi, ja k  o tem sam Sydow w dziele swojem wspomina. Pom iary  Kleina 
przy tacza  Sydow w swem dziele na s tr .  2 3 0  (powierzchnia Czarnego Stawu 
Gąsienicowego), na str . 2 3 3  (powierzchnia i głębokość Morskiego Oka), na 
str .  236  (powierzchnia Czarnego Stawu nad M orskiem Okiem) i na  str.  241 
(powierzchnia W ielkiego Stawu z Pięciu  Polskich).

Je s t  niewątpliwą zasługą  Kleina, że pierwszy zabra ł  się do pomiarów 
powierzchni i głębokości jez io r  ta trzańsk ich . P om iary  jego długo były jedyne 
i na nie powoływali się rozmaici autorowie ta trzańscy. W praw dzie  dzisiaj 
okazują  się one błędnymi, je d n ak  trzeba  wziąć na  uwagę niedostateczność 
środków, jak im i Klein rozporządzał. Miał wprawdzie pełć sprawioną przez 
Homolaeza, właściciela dóbr zakopiańskich, na M orskiem Oku, ale głębię 
mierzył. zwryk)ą  ołowianką na powrozie, więc pom iar  nie mógł być dokładny.

2’) P e ł ć  je s t  to wyraz stary , używany dawniej przez górali t a t r z a ń ­
skich zamiast dzisiejszej t r a t w y .  Po słowacku p l ť — p e ł ć ,  ta k  samo 
w rodzaju  żeńskim. D e m b o w s k i  w swoim słowniku narzecza podhalan 
pis..e p e l t  w rodzaju  męskim **). J e s t  to jednak  mylnie.

28) Wypływ z Morskiego Oka tworzy potok, zwany nie B ia łką  lecz 
Bybim Potokiem. B iałka powstaje daleko niżej, dopiero  we wsi tej nazwy, 
można jed n ak  uważać, że przysto i ta  nazwa rzece po złączeniu się Białej 
W ody z Rostoką. Za źródłowy potok Białki przyjąć  należy tylko B iałą  
Wodę, p łynącą  z doliny podobnej nazwy, a Rybi P o tok  je s t  jedynie  dopły­
wem Białej Wody.

Bałamuctwo w nazwie Białki stało się przyczyną sporu granicznego 
o Morskie  Oko z W ęgram i.  B ia łka  będąc g ran iczną  rzeką  w dolnym biegu, 
zaczęła być uważaną przez Węgrów za ta k ą  w swym dopływie w Rybim 
P o to k u ,  k tó ry  przecież nie je s t  potokiem źródłowym B ia lk i,  k tó rym  jes t  
jedynie  Biała W oda. Zresztą. B ia łka  a B iała  W oda  je s t to  ta  sama nazwa, 
tylko w pierwszym razie skrócona.

29) Łączność  Morskiego O ka z morzem w powszechnej była dawniej 
wierze w Polsce, nawet u wykształconych. N a zamku warszawskim wisiały

*) Friedrich: Fuchs Die C entral-K arpathen m it den nächsten Yoralpen. 
Pest 1863. N a str. 34

**) Bronisław  D embowski: Słownik gwary podhalskiej. W  Krakowie 1894.
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belki z okrę tu  rozbitego na  morzu a wyłowionego na M orskiem Oku. Pisze 
o tem Zejszner*V.

Ciekawa rzecz, że M orskie  Oko łączono z Morzem Adryatyckiem, 
a  nie z Bałtyckiem, jak b y  przecież oczekiwać wypadało ze względu na 
wspólność narodową. Sądzę, że zaszły tu  następujące  okoliczności, k tó re  na 
to wpłynęły. Górale wyrabiali  sławne płótno i z niem chodzili na  sp rzedaż  
daleko aż nad morze Adryatyckie, gdzie kupowali je  od nich na  żagle T u rcy ,  
dzierżący żeglugę na tem morzu. Z tąd  przynieśli góra le  podanie o łączności 
z morzem Sinem i kostk i  muszelek  morskich  na kapelusze . Nazwa M o r­
skiego Oka pow tarza  się w wielu miejscach gdzieindziej oprócz T a tr .  I  tak  
na  Babiej Górze w B esk idach  po stronie polskiej, w P ien inach  („ży ła  od 
M orskiego O k a “), na Słowaczyźnie, naw et w K arp a ta ch  Siedmiogrodzkich są 
„morskie o k a “ .

30) W ie rsz  podał au to r  po niemiecku i po łacinie. Niemiecki p rze ło ­
żyłem na polski,  tu ta j dodaję je d n ak  ów zabawny płód w szacie niemieckiej, 
Zdaje się, że wiersze te były umieszczone w leśniczówce bukowińskiej, 
o k tó re j  p rzedtem  wspominałem. Dowodzą dawnego ruchu  podróżników do 
T a t r ,  k tó ry  choć nie znaczny w porównaniu z dzisiejszym, przecież liczył 
zwolenników.

Oto ów wiersz niemiecki :

W i l l s t  du mit V ergnügen  bereisen  die K arp a ten ,
So höre  was d ir  die  G egend  th u t  aurathen.
Nehme d ir  m i t  was du zu dein B edarf  nöthig  has t .
M it allen kannst  h ie r  nicht bew irthe t werden als ein Gast.
D enn Bukowina is t  nicht der gesegne te  Ort,
W o man einzig leben könn te  von Gottes W ort .
Diese rau he  Gebirgsgegend ist nun einm ahl so,
D ass sie nu r  küm m erl ich  p ro d uc ir t  H eu  und Stroh.
V on  Brot, F leisch  und Gemüse darfs t  du gar  n icht denken,
Dass m an  d ir  verkaufen  könnte ,  oder schenken.
Oft t r in ken  wir Lungenmoos, s t a t t  ein Schalen Cafee,
A usse r  Gefrorenes is t  im G eb irg  der  Schnee.
Stemple also n icht e rp rob te  D ü rf t igk e i t  zum Geitz.
Diesen glaub eher d o r t  zu seyn, wo K o rn  wächst und W eitz .

D o c h  a b e r

M it Q uatier ,  S ta l l ,  H olz ,  W a s s e r  dü rf te s t  versehen seyn,
W ills t  du kein W asse r  tr inken, so denke auch auf Wein.

31) Podobn ie  ja k  Morskie  Oko pomierzył też a u to r  Czarny Staw, co 
do powierzchni. Pom iar  ten  porównałem z is to tn ie  prawdziwym dzisiejszym 
pod 26).

33) Pięć Stawów opisał au to r  prawdziwie, ale za szczupło. Staw n a ­
zwany przez niego „ Z a m a rz łe “ , j e s t  to najwyższy z Pięciu Zmarzły  Staw 
czyli Z adn i albo Podkół.  W spom niany  dolny staw je s t  W ielk im  Stawem, 
jez iorem  największem w całych T a tra ch .  Poczynający się z niego ogromny

*) Zejszner. Tatry Polskie, Bibl. Warszawska r. 1849, T, I.
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w odospad opisany, ale nie nazwany, jes tto  owa sławna Siklawa W oda  (albo 
k ró tko  Siklawa), tak  wynoszona przez podróżnika Anglika.

Ów Anglik  wyraził zdanie swoje pełne zachwytu nad Siklawą, Kleinowi, 
k tó ry  opowiagał o tem Sydowowi, j a k  podaje Sydów w opisie swym na 
str. 241 (w przypisie). Z dzie ła  Sydowa powtórzył zdanie Anglika również 
Fuchs (na  s tr .  278) ,  a potem inni autorowie tatrzańscy.

P o m ia r  K le in a  powierzchni W ielk iego Stawu je s t  bardzo niedokładny, 
ja k  to już wspomniałem poprzednio  pod 26).

33). Odpowiednio do P igc iu  Stawów zwano dawniej Stawy Gąsienicowe 
„Siedm Stawów". P rzecież  nazw a niesłuszna, bo jez ior tych je s t  więcej, to 
też nazwa się nie u trzymała.

34) Strzelców kozic nazywają górale K o z i a r z a m i .
35) D olina  Kościelisk była od dawna zwiedzana i podziwiana Nazwa 

jej da ła  powód do łączenia  tej okolicy z bajkami o T a ta rach ,  pogromie tych 
najezdników i ich kościach. E zecz  to jednak  zgoła nieprawdziwa i na jm nie j­
szej nie  mająca  podstawy.

Na początku doliny s ta ł  dawniej kościółek, k tóry  następnie  zniszczał,  
pozbawiony wiernych, jak ich  dawniej dostarczały  miejscowe kuźnice i k o ­
palnie powyżej w górach. N aw et wiadomo, że z kościoła tego sprzę ty  p r z e ­
niesiono do kościoła w Chochołowie. Jeszcze pieczęć wsi K ościelisk  posiada  
wyobrażenie kościółka na  tle skał. Miejsce po kościele nazywało się „K o­
ścielisko“ . Była to  polana śródleśna, jak ich  potem powstało więcej i z tąd  
to nazywają się dotąd  polany, na  począ tku  doliny Małe K ośc ie l iska  i S ta re  
K ośc ie l iska  W ieś  Kościeliska powstała  poza obrębem doliny i sk łada  się 
dotąd z polan rozrzuconych po wzgórzach, to też  zam iast  nazwy wsi Koście­
lisk  słyszeć można miano P o lany ,  z Polan- z Kościelisk, P o la n 'a rze ,  Po la -  
nianie-K ościeliszczanie .  Przym iotn ik  od Kościelisk u górali b rz m i:  K ośc ie - 
liskowy, Kościeliskowa Dolina, Kościeliskowa Woda.

3C) Górnictwo po polskiej st ron ie  T a t r  nic nie miało wspólnego z g ó r ­
nictwem na Spiszu, ani z osadnikami n iemieckimi tam umieszczonymi przez 
królów węgierskich. Dolina Kościelisk zajmowała pierwsze miejsce w dz ie ­
jach  górnictwa w T a tra ch  polskich. Kiedy zaczęto w niej wogóle roboty 
górnicze, nie wiadomo na  pewno. Można się domyślać z różnych powodów, 
że za Zygmunta Starego były w Kościeliskach urządzen ia  osobne do o trzy­
mywania złota z p iasku  za pomocą płuczek. W ielokrotn ie  odnawiano i znów 
zarzucano roboty  górnicze w górze O rnaku  i w przytykającej S tarej Kobo- 
cie. P rzyw ileje  wydane dla górników przez W ładys ław a IY., k tóry  chciał 
podnieść górnictwo w T a tra ch  i wogóle w Polsce, musiały i tu taj oddziałać 
ożywczo. I s to tn e  je d n a k  ubóstwo w kruszce było powodem zaniechania  robót.  
Dopiero za Stanisława A ugusta  podjęto napow rót p race  górnicze w Koście­
liskach, ja k  również w innych s tronach  T a tr ,  o czem zebrałem szczegółowy 
m aterya ł  w ak tach  znajdujących się w zbiorach Muzeum XX. Czartoryskich 
w K rakow ie .

37) Dawniejsi i nowsi autorowie ta trzańscy  niesłusznie m ianują  potok 
płynący z doliny Kościelisk Czarnym Dunajcem. Równem praw em mógłby 
się tau  samo zwać po tok  z doliny Chochołowskiej. Są to przecież tylko ź ró ­
dłowe potoki, k tó re  dopiero dużo niżej przy jm ują  nazwę D unajca  Czarnego, 
właściwie aż w miasteczku Czarnym Dunajcu. P o tok  w dolinie K ościelisk  
zowie się Kościeliskową W o d ą  albo K irow ą W od ą  od polany Kiry, przez



— 264 —

k tó rą  przepływa, tak  j a k  po tok  w dolinie Chochołowskiej nazywają Chocho­
łowską albo S iwiańską czyli Siwą W odą  od polany Siwej.

Zdrój obfity wody, wybuchający n ieopodal od potoku Kościeliskowego, 
poruszający dawniej kuźnice, nazywa się u górali s ta rych „Zimne ź ród ło “ , 
a  w dzisiejszych opisach T a t r  „Lodowe ź ró d ło “ . Mimo nadzwyczajnego 
chłodu wody nie zamarza, bo rwie się bystro szybkiemi falami.

38) J e s t  tu mowa o jask in iach ,  których otwory widnieją wysoko w sk a ­
łach wapiennych ponad doliną, niby okna i dlatego zwane Zbójnickiemi 
Oknami. P rzy s tęp  do tych okien z tylu u k ry ty  w lesie, był pożądany dla 
zbójników, którzy tu ta j  is totnie w dawniejszych czasach przebywali. Opisy 
z pierwszej ćwiartki wieku obecnego wspominają o dolinie Kościelisk jako
0 siedlisku zbójców. Je rzy  Bogumił Pusz, zwiedzający T a try  w r .  1821, 
pisze, że K ościeliska są  d rogą  zbójecką, k tórędy dosta ją  się rabusie  i p rz e ­
mytnicy przez przełęcz Tomanową do W ęgie r  do L ip tow a*).

39) S kała  ta  nazyw a się S o w ą  i jes t  bardzo dobrze znana gościom
zwiedzającym K ościeliska.

40) A u to r  mówi o jask in i u wypływu z pod Pisanej Skały. W idocznie  
wiadomość o pracy górniczej w głębi tej jaskin i w miejscu odgrodzonem od 
świata bystrym prądem  potoku, o znakach po ścianach i podpisach —  m u­
siał czerpać od naocznych świadków, albowiem is totnie  są tam ślady pracy 
ludzkiej, ja k  się przekonał Seweryn Goszczyński, a potem też dr.  J an  P a ­
wlikowski, z k tórych  pierwszy r .  1832, a drugi r.  1879  zwiedzał te c z e ­
lu śc ie* * ) .  Goszczyński opowiada w swoim opisie, źe napo tka ł w głębi 
ja s k in i  obrobioną belkę  drzew a oraz kaw ałki szkła, ja k o  ślady pobytu ludzi 
tamże.

Dr. Pawlikowski znalazł w k ilku  miejscach dno jask in i ,  przez k tóre  
płynie bystry  strumień, wyłożone pod wodą drzewem, obciążonem kam ie­
niami, aby można było wygodniej stąpać, zaś strop podstemplowany dylami. 
Opisując to, wyznaje, że rzecz je s t  zupełnie niewyjaśniona, a ta k  ciekawa,
1 że nie chce robić niepewnych przypuszczeń. Otóż mogę zapewnić, że są to 
ślady ludzi, k tó rzy  tu taj szukali skarbów ukrytych, zaklętych przez złe d u ­
chy. P o d an ia  ludowe, przywiedzione w opisie Goszczyńskiego, mówią, że 
w głębi w jask in iach  ogromnych napo tyka  się po długiej wędrówce izbę 
wielką ozdobioną nadzwyczajnymi kamieniam i drogimi a w pośrodku  niej 
jeziorko, właściwe źródło D unajca . Dalej jeszcze idąc  wychodzi się na  szczyt 
jak ie jś  góry. Jed n ak  szperanie  po tych p ieczarach za skarbam i gniewa d u ­
cha tam  mieszkającego, k tó ry  ze złości zsyła na  dolinę chmury i ulewę

Nie w tem jednem miejscu znać usiłowania górali,  aby dotrzeć  do 
zaczarowanych skarbów. W  jask in i  Bielskiej odkryte j na  nowo r. 188 0  zna­
leziono podobnież podpisy poszukiwaczy skarbów po ścianach. Dawniej nie

*) Georg Gottlieb Pusch, Geognostisch-bergm ännische Reise durch einen 
Theil der Karpathen, Ober- und N ieder-U ngarn angestellt im Jah re  1821. Leipzig 
1824, L, str. 126.

S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i ;  Dziennik podróży do Tatrów  przez autora 
Sobótki, Petersburg 1853 (na str. 224). W yjątki z tej podróży umieszczone były
0 wiele wcześniej w „Powszechnym  Pam iętniku nauk i um iejętności“, w ydaw a­
nym w Krakowie r, 1835, a również ztąd dostały się do wielu innych czasopism
1 opisów Tatr.

D r. J a n  P a w l i k o w s k i :  Podziem ne Kościeliska. Pam iętnik Tow arzystw a 
Tatrzańskiego. Rok 1887, Tom XI,, Kraków 1887 (str. 40).
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domyślałem się, aby wiara w skarby  aż dotąd  była tak  żywa, tymczasem 
obecnie zebrałem już wiele zajmujących o tem szczegółów, naw et udało mi 
się zdobyć k ilka  przewodników rękopiśmiennych, wiodących do skarbów 
w T atrach .  D otychczas rok  rocznie szukają  górale, a nawet przybysze 
z dalszych stron, którym dostały się w ręk ę  owe przewodniki, ukry tych  
skarbów. Oczywiście k ry ją  się z tem bardzo, bo do tego nawet zmuszają 
ich przepisy przewodników. O tej ciekawej rzeczy wspomnę jeszcze poniżej, 
dowodzi ona w każdym razie, ile zam ykają  jeszcze w sobie T a t ry  tajemnic, 
do których nie łatwo dotrzeć.

41) Już  wówczas kiedy au tor  spisywał swą pracę, na Skale Pisanej 
wyryte były setki podpisów gości odwiedzających Kościeliska. Zadziwić musi 
stosunkow a dawność tego zwyczaju.

W  okolicy Skały P isanej są dwie polany zwane P isan a  P o lana  Niżnia 
i Wyźnia. J a k i  związek tych nazw, trudno powiedzieć. Na podstawie tej, że 
i gdzieindziej znajdują się nazwy takie jak  Pisany  Kamień, można p rzyp u ­
ścić, iż P is an a  S kała  nazwana została od właściwości skaliny, z jak ie j  się 
składa. Porysowaną i poprzeryw aną pręgam i skałę nazwano P isaną .  N ada ła  
się ona do zapisywania nazwisk, do czego zachęcało piękne jej położenie 
i dostępność, i s ta ła  się is totnie pisaną, zapisaną. W  wielu innych m ie j­
scach doliny można znaleść podpisy na  skałach, ale nie w tak  znacznej 
ilości, ku czeniu P isana  niezwykle się nadawała.

42) J a k  już wspomniałem przy jaskin i w Pisanej Skale, podania  o s k a r ­
bach w T atrach  są bardzo dawne i dotychczas cieszą się wielkiem uzna­
niem. G óra le  wierzą, że co roku przybywają do T a t r  „cudzoziem cy“ r o z ­
maitej narodowości, między którym i zwłaszcza Czesi najwięcej,  także Włosi 
i Niemcy, k tórzy  obławiają się skarbami i do domu z nimi uchodzą P rócz  
n ich przybywają też i Polacy z równin czyli L achy  w tym samym celu. 
P odniecan i temi wieściami wychodzą góra le  w T a t ry  i szukają  pilnie s k a r ­
bów. Z d arza ją  się tacy pomiędzy nimi, którzy całe życie traw ią  na takich 
poszukiwaniach i do o s ta tk a  wierzą święcie, że tylko ja k a ś  n ieprzyjazna 
okoliczność przeszkodziła  im w dojściu do celu marzeń. Is to tn ie  oprócz gó­
ra l i  zjawiają się w T a t ra c h  ludzie obcy, chodzący za skarbami, co jeszcze 
bardzie j  podsyca zabobony.

Poszukiwania odbywają na podstawie wskazówek w książeczkach ta ­
jemnych, pisanych ręcznie, o których nie podobna się dowiedzieć.

Mozolne szperanie moje w tym k ierunku ,  uwieńczyło wynalezienie 
kilku tak ich  książeczek, k tó re  w przyszłości posta ram  się ogłosić. Spisane 
są po polsku, po polsko-słowacku, też po niemiecku u osadników n iem ie­
ckich na Spiszu, choć widocznie tłómaczone na niemieckie ze słowiańskich 
wzorów. Oto ich n ap isy : 1) D roga na T a try  (pochodzić może z X V II .  w.); 
2 )  Opis na  góry śnieżne do Żabiego jez io rk a  w T a tra ch  ; 3) Metalloguomia. 
Gdzie są skarby  albo Metalle poznać; 4) W irgu ła ,  przez k tó r ą  wynajdują 
skarby, kruszce  i m eta lle ;  5) T ra k t  do T a te r  sprawodliwy (najobszerniejszy 
rękopis  polsko-słowacki, złożony z wielu opisów, z k tó ry ch  najdawniejszy 
podaje  ro k  1 5 0 7 ) ;  6 — 8) trzy niemieckie pod podobnym napisem „ U n te r  
K ich tung  die heimliche Schatzkam m er Gottes zu S uch en“, najdawniejszy ma 
rok  1692.

Dotychczas ogłosił Z ejszner w pracy swojej „T a try  P o ls k ie “ (Bibl. 
W arsz. 1849 ,  tom I „  str. 550). o p is :  „ T rak t ,  k tó ręd y  Włoszy id ą  in 
secreto w góry krakow skie  zwane T a t r y “ , o k tórym  mogę dodać, że naie-
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żał do rękopismów własności k ró la  S tanis ława Leszczyńskiego, zajmują.cego 
się alchemią. D rugi opis podał K opern ick i w P am ię tn iku  Towarzystwa T a ­
trzańskiego (Rok 1883 , tom V I I L  Kraków 1883) : „Opis gór karpack ich  
albo Tatrów, w k tó rych  się znajdu ją  skarby, k ruszce  i drogie kam ien ie“ .

Podług  owych opisów is tnieją w T a tra ch  ukry te  pokłady kruszców, 
też drogie kam ienie  i bajeczne skarby, k tóre  Pan B óg zachował dla ludzi 
ubogich. M uszą  jed n a k  do nich dochodzić za pomocą wiary, modlitwy, za­
chowania się pobożnego i przez rozm aite  znaki,  zaklęcia duchów złych, 
a pomoc dobrych. Prócz kruszców opisy te wymieniają nadzwyczajne skarby, 
k tó rych  już nie  można odnieść  do nadziei górniczych lub alchemicznych, 
lecz do wiary w czary.

Do tych wskazówek na leżą  jeszcze p rą tk i ,  czyli rószczki albo wirguły, 
dalej osobny stró j obrzędowy, zachowywany w nadzwyczajnej tajemnicy.

W  przypisie podał K le in  wiadomość o niejakim Kierczyńskim, zabitym 
przez byłego górnika. Je s t  to ten Kierczyński, k tó rego  zabił W ojtek  M a r -  
duła, a  opowiadał o tem obszernie  Sabała ,  co też umieścił W itk iew icz 
w „N a p rze łęczy“ (s tr .  197).

43) Górnictwo w dalszej przeszłości opisuje Klein zupełnie mylnie, 
tylko dobę nowszą, o którój mógł wiedzieć is totne szczegóły, prawdziwie. 
Praw dopodobnie opowiadał Klein Sydowowi o początkach górnictwa własne 
domniemania, k tóre  Sydow umieścił w dziele swojem (str.  151), albowiem 
opisy obu są  podobne.

O ile Sasi, czyli właściwie osadnicy niemieccy na  Spiszu, ja k  ich na­
zywano wogóle, przyczynili się do rozwoju górnictwa w T a tra c h  spiskich, 
o tyle nic nie zaważyli w dziejach górnictw a w T a tra c h  polskich. Górnictwo 
polskie zaczęło się dawno, bo za Z ygm unta  S ta reg o  były płuczki na złoto 
w K ośc ie l iskach .  W ładysław  IV. wydał bardzo chwalebne przywileje dla 
górników w T a tra c h ,  k tó re  zachęciły do robót. Szybko jed n ak  zaniechano 
pracy, bo zysk nie opłacał wydatków. K ru szc e  były, ale żyły skąpe i u jęte 
w tw ardych  skałach. Zarzucone kopalnie  odnowił Stanisław August, pod 
k tó rego  przewodem „kom isya  do podniesienia in d u s try i“ szczerze się za j­
mowała górnictwem w T a trach .  W  archiwum Muzeum X X .  C zartorysk ich
w K rakow ie  odnalazłem ak ta  odnoszące się do czynności rzeczonej komisyi. 
Z nich widać, że p racę  zaczęto poważnie. Sprowadzono wyćwiczonych
górn ików  z Saksonii, k tó rzy  odnowili s ta re  i założyli nowe banie. Kopalnie 
te znajdowały się w Ornaku, w S tare j  Robocie, a ta kże  w innych częściach 
T a tr .  Wówczas zaczęto kopać  w Jaw orzynce  koło Kuźnic zakopiańskich. 
A k ta  mówią o „Jaw orzynie  Ł uszczko w ej“ i  o „ H u tac h  H am ern ick ich “', to 
j e s t  o dzisiejszej Jaw orzynce i K uźnicach . N ie  poprzes tając na dawnych 
kopalniach, zaczęto też szukać nowych i założono je  niebawem w kilku 
miejscach, ja k  koło Morskiego Oka pod Mnichem.

Za czasów ostatniego s tarosty  R y c h te ra  p rzetap iano  ru dę  żelazną
z Magóry, Małej Ł ąk i  i Huciska. Za Homolaczów brano rud ę  w M agórze, 
M atu rce  nad  Kościeliskami i w Bobrowcu na Orawie. Nowe kopalnie  p o ­
wstały w Tomanowej, Dziewiątej (w O rnaku) i w K opkach. R odzina  P r o k o ­
powiczów ze Starej Lubowni na  Spiszu, k tó rzy  też t rudn il i  się górnictwem 
w T a tra c h ,  pozostawiła ślad swego tutaj pobytu w nazwie polany dawnej, 
wymienianej w początku  wieku XIX., jako P rokopów ka  albo Prokopowe 
Pole. R ozc iąg a ła  się w sąsiedztwie Skibówki na zachodnim końcu Z a k o ­
panego.
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i4) R adę  srebrną, nazywają górale á r é b e l n i c a  czyli s r e b r n i  с a. 
Podobnie  rudę  złotą z ł o t n i с a

I s k r z y k  jes t to  polska nazwa minerałów, zwanych w języku  g ó rn i ­
czym niemieckim „ K ies“ , co przyjęli  też górnicy polscy i nazywają к  i z, 
(s łownik Lindego), u górników góralskich zaś к  i z a.

45) S ta ra  R obota  je s t  to nazwa doliny pobocznej doliny Chochołowskiej, 
b iorąca początek od tego, że tam  najdawniej zaczęto kopać kruszce. Nazwa 
utrzym ała  się do dzisiaj w wielu postaciach, ja k  S tarorobociańska  Dolina, 
Kopa, S tarorobociański Szczyt, Po tok .

W  Starej Robocie w stoku O rnaku  były kopalnie czynne jeszcze 
w r. 1794 ,  kiedy tu ta j  podróżował ETacquet. Wydobywano tam srebro.

46) Kuźnice zakopiańskie  założone za czasów polskich, is tniały już 
z początk iem X V II I .  wieku.

47) W  L anckoronie  i Tyńcu były dawne zamki polskie zniesione za 
Austryaków.

4S) J a w o r y  były dawniej w T a trach  bardzo rozrodzone, tworzyły 
całe lasy osobne, a góry porosłe nimi nazywały się jaworzynami, jaworzyn 
kami. I lość  tych jaworzyn tak  znaczna powoli w miarę ginienia jaworów 
znikała, a  obecnie już mało pozostało nazw takich. Jaw ory  wyniszczono do 
Kuźnic na  opał, miejsce ich zaję ły przemożne świerki.

49) C i s  już zupełnie w ymarł w .T a t ra c h ,  a nawet co dziwna wyrodził 
się do tego stopnia, że już  mimo s ta ran ia  w drzewo wyróść nie chce, z a ­
chowując tylko postać krzaku .  W  dolinach leśnych popod Giewontem, znaj­
dowały się do niedawna pnie cisowe, z k tórych wyrabiano rękojeści do no- 
żów, toporki,  laski, bo drewno ma p iękną  barw ę i słojowatość. Obecnie już 
i te  pnie wyniszczone, a zaledwie może w jednem  miejscu tylko znachodzi 
się jedyne drzewko cisu, to je s t  w dolinie „za  B r a m ą “ . G órale  objaśniają, 
że sarny zniszczyły cisy, bo lubiły obłupywać z młodych korę. To jednak  
nie tłómaczy wcale zniknięcia cisu, k tó ry  podobnie, j a k  doświadczają i inne 
drzewa, wyrodził się i s t rac ił  możność is tnienia. Modrzew naprzykład  w ła­
śnie obecnie przebywa jakieś przesilenie ; d o ras ta  ledwo .do kilkudziesięciu 
la t ,  a potem rzucają  się nań porosty  i czerwie, i ginie. T oteż  już go nie 
sadzą po północnej stronie  T a t r  na  rąbaniskach.

50) L i m b a  dosyć przerzedzona znajduje się jeszcze po polskiej s t ro ­
nie T a t r  około Morskiego Oka, w dolinie Roztoki, w dolinie W aksm undzkiej ,  
Pańszczycy i w dc linie Kasprowej. W  innych dolinach je s t  już bardzo  
rzadka ,  albo zupełnie wytępiona.

Nie je s t  p raw dą ,  że ziarno limbowe nie dojrzewa i że się sama limba 
nie zasiewa. I s to tn ie  n iszczą ziarno  p tak i  krzywonosy.

51) W  czasie gdy Klein to pisał,  rzeczywiście nie  były T a try  polskie 
dokładnie  zbadane pod względem botanicznym. Dzieło botaniczne W ahlen- 
berga , sławnego bo tan ika  szwedzkiego, obejmowało tylko T a try  w obrębie 
W ę g ie r ,  z polskich zaledwie cząsteczkę.

52) T ak  zwani w T a t ra c h  K o r z e n i a r z e  chodzą po górach i zbie­
ra ją  zioła lecznicze do ap tek  lub dla sprzedawania wprost ludziom chorym 
lub wiejskim lekarkom. Na Spiszu nazywają osadnicy niemieccy korzen ia rzy  
„ W u rz e lg rä b e r“ . P as te rze  ich nie lubią, pa trzą  na nich z ukosa, że z hal 
wynoszą zarobek i dziurawią traw nik i wykopując zioła z korzeniami. Na 
polanie  W aksm undzk ie j  opowiadał mi baca  o korzeniarzu, k tó ry  „pieknie  
sprzewracał tu  sy tk o“ (wszystko), to je s t  zgrzebał wszędzie ziemię po hali
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kopiąc korzenie, jak ie  potem „sprzedaje  po ja rm akach  bab om “ (to  je s t  
lekarkom).

Z io ła  zbierane przez korzeniarzy oznaczył au to r  po łacin ie  i po n ie ­
miecku, a podług tych nazw odszukałem- odpowiednie polskie. K ole jno n a ­
s tępują  :

K o z ł e k  == Valeriana =  V a l e r i a n a .
P r z e ł ą c z n i k  ~  Veronica =  E h r e n p r e i s .
K o s a c i e c  : Iris silvestris zzz Ve.  i c h i  w u r  z e  1.
T a r c z o w n i c a  i s l a n d z k a  czyli u górali p ł u c n i k  = :  Lichen 

islandicum  —  L u n g e n m o o s ,  odwar klejki p iją  na kaszel.
M e c h  d r z e w n y  Muscus arboreus — B a u m m o o s ;  jak i  to 

właściwie ga tunek  mchu, niewiadomo, może raczej p o ro s t  b rodaty  po d rz e ­
wach rosnący (Ushea barbata), którym się żywią kozice w zimie.

W i d ł a k  g o z d z i s t y  =  Muscus terrestris, właściwie dzisiaj zwany 
Lycopodium clavatum L. ~  B ä r l a p p e .

Ił  ó ż a =  Rosa silvestris, może to ma byé Rosa rubiginosa L ., r o ­
snąca  po lasach, -  W a l d r o s e .

K o z ł o w i e c  —  Doroniciim, właściwie Aronicum Glusiii =  ' G è ra­
s e  n w u r  z e 1. U ważają  go górale za wzmacniający lek, zwłaszcza w spina­
niu się po turniach. W ierzą , że kozice wyszukują chętnie kozłowiec i z ja ­
da ją  korzenie, k tóre  im m ają przysparzać  sił w pięciu się w górę. Od kozic 
też pochodzi góra lska  tej rośliny nazw a: kozłowiec.

J ę z y c z y c a  —  ScolopèndHum —  H i r s c h z u n g e .
Z  a n  k i  e l  —  Sanícula zz: S a n  i. к  el .
W ą t r o b o w i e c  =  Lichen hepática =  S t e i n 1 e b e r k r  a u t.
B e z  =  Sambucus montana może S. nigra L., czyli Bez czarny, 

z którego stanowią lek F lores  et baccae Sambuci. —  W i l d e r  H o l ­
l u n d e r .

T o j a d ,  u górali zwany o m i a g  - Aconitum, zapew ne.И. Napellus L. 
czyli T ojad  mordownik = :  E i s e n h ü t t e  1.

O s t r ô ž k a  w y n i o s ł a ,  po góralsku L i s z c z y  k o r z e ń ,  L i s z c z  y- 
n i ec, L  i s z c z а к  =  R adix  vulpina właściwie Delphinium elatum L . =  
F  u c h s w u  r  z e 1.

R z e w i e ń  p o n c k i  —  Rhapontiaurn właściwie Rheum Rhaponti- 
cum ~ G e b i r g s  R h e b a r b a r a .  T a  roś lina  nierośnie w T a trach ,  widocznie 
inna za nią uchodziła. K orzeń  rzewienia ponckiego dawniej był używany 
ta k  ja k  dzisiaj korzeń  właściwego leczniczego rzewienia. Najpewniej zbierali 
korzen ia rze  jako  rzewień poncki inną  roślinę, a mianowicie s z c z a w  
h a l n y  [Rum.ex alpinus). K orzen ie  szczawiu halnego ususzone da ją  bowiem 
tak  zwane k o r z e n i e  r z e w i e n i a  m n i s z e g o  —  radix Rhei monacho- 
rum  —  które  były dawniej surowcem prawdziwego rzewienia leczniczego, 
a obecnie używają ich tylko jeszcze w weterynarstw ie.

53j  Pomiędzy grubszą  zwierzyną nie wymienia Klein r y s i a ,  który z a ­
chodzi aż w turnie ,  a  w ostatnich czasach nawet się dosyć często pojawia. 
Ś w i s t a k  tylko dawniej nazywał się po łacinie Жме alpinus, j a k  Klein też 
podaje, dzisiaj Arctomys Marmotta.

54) K o z i c e  i ś w i s t a k i  były bardzo przetrzebione już w początku 
naszego stulecia, co widać z opisu autora .  Zwłaszcza kłusownicy Jurgowscy 
i Zakopiańscy niszczyli te zwierzęta. W  Jurgowie znany był J a n e k ,  sławny 
koziarz i świszczarz, k tórego już jako s ta rca  opisuje F uchs  (s tr .  132).
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Ów J á n e  к, zwany K a s i n  J á n e k  albo też E  y s у J á n e k ,  wy­
niszczył mnóstwo kozic w T atrach , a był wybornym strzelcem. Znał go 
również już jako  starca przeszło siedmdziesięcioletniego Zejszner w r. 1851, 
ale jeszcze uganiającego za kozicami (Spiż, Bibl. W arsz . 1854 ,  T . I I I . ,  
s tr .  11).

W  la tach  około roku 186 0  należało do rzadkości spotkać kozice 
w T atrach ,  a kierdel z kilkunastu kozic złożony wyjątkowo można było
zobaczyć. U staw a zabran ia jąca  zabijania kozic i świstaków, wydana przez 
Sejm galicyjski r. 1869  powstrzymała kłusownictwo tak, że obecnie są to 
zwierzęta liczne w całych T a trach ,  a przepowiednie Kleina o zatracie zu ­
pełnej kozic i świstaków nie sprawdziły się na szczęście.

55) B ardzo  ważne szczegóły o z b ó j n i k a c h  ta trzańsk ich  podaje
Klein. Dotychczas były znane skłonności góra l i  do „chodzenia  na zbó j“
więcej z domniemywań i opowiadań, niż z naocznego świadectwa. Zbójnicy 
żyli od dawna w Tatrach .  Postać  Janosika , ubrana  przelicznemi podaniami 
i żyjąca do dzisiaj w ustach ludu  na P odha lu  i Słowaczyźnie, nie je s t  u ro ­
jona, j a k  sądzą n iektórzy  piszący o Tatrach.

Janos ik  wystąpił jako  zbójnik w r. 1711 na Liptowie pod Tatrami. 
Z początku  przys ta ł do już istniejącego „ tow arzystw a“ Tom ka Uherczyka, 
potem jednak  sam został naczelnikiem zbójników i hulał po W ęgrzech , 
Polsce, Ś ląsku i Morawie przez dwa la ta .  Schwytany i p rzed  liptowski sąd 
stoliczny w Swatym Mikułaszu stawiony, s tracony został w roku 1713. 
W  ak tach  sądowych riazwany j e s t :  „agil is  Georgius Janos ich  Tyarchoviensis, 
la tronum  e t  praedonum  an tes ignanus“ , to jes t  ostrożny Ju ro  Janosik  z T iarcho- 
wej. naczelnik łotrów i zbójników. W  śledztwie oddany na męki, obwieszou zo­
sta ł  koło m iasta  Swatego Mikułasza. W  niedługi czas zrodziły się śród 
ludu  podta trzańskiego słowackiego i polskiego niezliczone opowiadania o s ł a ­
wnym Janos iku ,  k tó ry  urósł na boha te ra  biednego ludu wiejskiego, bohatera  
prześladowanego przez panów i nawet zgładzonego przez nich zbyt pospie­
sznie wbrew woli cesarza, co wyrok sądowy odwołał i zamienił go na po­
winność wystawienia pułku wojska od Janos ika .  L ud  wierzy nawet, że dotąd  
p łacą  panowie liptowscy do skarbu cesarskiego ka rę  p ieniężną za stracenie  
pospieszne Janos ika .  P iosnki mówią, że Janos ik  bogatym b ra ł  a  chudobným 
dawał, że wspierał zwłaszcza szczodrze żaków, pieniądzmi i suknem, k tóre  
im odm ierzał od buka  do buka.

Janosik, „zbójnicki h e tm a n “ zginął, ale zbójnictwo kwitnęło dalej. 
W  Cieszynie, Żywcu, Nowym Sączu tracono wiele ze zbójników, k tó rz y  
przycichali zrazu, lecz w przyjaznych okolicznościach na nowo rozpuszczali 
zagony. P o  rozb iorze  Polski uciekali górale grom adnie „na  zbój“ , unikając 
znienawidzonej służby w wojsku austryackiem. Czas ten rozwielmożnienia 
się zbójników w Tatrach ,  opisuje właśnie K le in . Pomału jed nak  poskromiło 
wojsko osobno tu taj wysyłane i surowe ka ry  zbójników ta trzańskich  —  tak, 
że G oszczyńsk i*)  w r .  1832 już  ich nie zastał w T a trach .

Potem  pojawiali się jeszcze zbójnicy, ale jedynie  pojedynczo i n ieba­
wem dostawali się do więzienia. U rok zbójnictwa jako bohaterstw a ginął, 
lecz przecież pociągał młode umysły góralskie  ku  sobie, bo przed mniej 
więcej p ię tnastu  laty spróbowali juhas i  w doliny Pańszczycy urządzić  napad

*) Dziennik podróży do Tatrów.
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na  gości wracających z Krzyżnego. Ciężko jedn ak  za to odpokutow ali i d z i ­
siaj słyszeć tylko można westchnienia w pieśniach, tęskn iące  za  dawnymi 
czasy, ja k  np. :

E j  zahuczały góry,
E j zahuczały lasy —
E j kieby się wróciły 
Nasze dawne czasy !

5<;) Mimo że w dawnych czasach trudnili  się górale zbójnictwem p o ­
wszechnie, przecież zaludnianie Podhala  odbywało się podobnie ja k  w całej 
Polsce, tylko co do czasu o wiele później, za pomocą osadzenia na prawie 
polskiem lub niemieckiem. To też nie można potwierdzić zdania  au to ra ,  że 
ludność P o d h a la  pow stała  ze zbójców.

57) Szwedzi w czasie najazdu swego do ta r l i  aż na  Podhale. W  r. 1655  
spalil i farę w Nowym T argu  i rozpuścili  zagony dalej ku T atrom . Wówczas 
je d n a k  lud góralski powstał w obronie k ró la  J a n a  Kaźmierza przeciw n a -  
jezdnikom. Są tego ślady oprócz w podaniach ludowych, także w d z ie jach*) .  
P o se ł  od cesarza  niemieckiego ubrany  po cudzoziemsku, ledwo się obronił 
od podejrzenia , że je s t  Szwedem, gdy jecha ł z W ęgie r  do Po lsk i  przez 
Nowy Targ.

W ówczas to odbyła się naw et jakaś  bitwa górali ze Szwedami na 
P odha lu ,  zakończona pogromem najezdników. Tutaj leży źródło opowiadań 
k lę sk i  nieprzyjaciół, k tó rych  nieświadomi dziejów Podha la  nazwali T ataram i. 
Jak iś  wódz Szwedów poległ pod Nowym Targiem, pochowany na górze nad  
Szaflarami, k tó ra  od niego zowie się dotąd  Raniszborkiem.

is) Początek  Zakopanego je s t  nieco inny, bo od zbójów nie mogła 
powstać osada.

P ie rw otn ie  w obręcie dzisiejszego Zakopanego, mieszkańcy d aw nie j­
szych osad na Podhalu mieli swoje pastwiska na polanach wyrobionych z lasu 
czyli na  ta k  zwanych wyrobiskach. Stawiali tam  też zabudowania dla bydła  
i dla  siebie na porę  le tn ią  zwane l e t n i k a m i .  Powoli zaczęli zimować 
przekonawszy się, że k lim at je s t  przyjazny. Przywilej osadniczy dla  Z a k o ­
panego wydał k ró l  Stefan B a to ry  r. 1578.

W  czasach, o k tórych  pisze Klein, oddawali się Zakopian ie  zbójnictwu 
is to tn ie  bardzo powszechnie. P u s z * * )  podróżujący w r .  1821 zapewnia, że 
w Zakopanem  niema domu, z k tóregoby  przynajmniej je den  człowiek nie 
siedział w więzieniu za kradzież  lub rozbój, do czego nakłan ia ło  sąsiedztwo 
n iedos tępnych  gór, s tosunki z zbójnikami na  W ęgrzech  i ubóstwo górali.

W  tem miejscu swego opisu K lein  dodaje, że „w obecnym r .  1 8 2 7 “ , 
z czego okazuje się rok ,  w którym  powstała  t a  jego praca. Również w tym 
samym rok u  podróżował po T a trach  Sydow, k tó ry  poznał się z K le in em  
i od niego o trzym ał wiele wiadomości o T a trach ,  to też w n iek tó rych  u s tę ­
pach  opisu Kleina i książki Sydowa da się wyszukać podobieństwo, ja k  na -  
p rzy k ład  w przedstawieniu dziejów górnictwa w Tatrach.

*) Walewski, „Historya wyzwolenia Polski za Jan a  Kazimierza.
**) Tytuł dzieła pod 38). 0 zbójnikach, zakopiańskich pisze Pusz w swem 

dziele na str. 156.
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69) Naczelnik zbójników „ h a rn a ś “ zowie się czasem w piosnkach  g ó ­
ra lskich  hetmanem.

N p . :  „Janosik , Janosik , zbójnicki he tm anie!

60) Odtąd zaczyna się opowiadanie Blumenfelda. Ignacy  F ranc iszek  
Blumenfeld był leśniczym za kam ery  w W itowie i Poroninie. Od niego p o ­
chodzi mała kap liczka  murowana, wzniesiona w r. 1817 ,  stojąca w P o ro n i ­
nie koło mostu na  Porońcu, ja k  napis wskazuje *).

Już  w końcu przeszłego wieku był Blumenfeld leśniczym kameralnym 
na  Podhalu, bo dowodzi tego wzmianka, że przez 22 la t  prześladował zbój­
ników, a koniec opowiadania jego przypada na czas około ro ku  1815.

c l) S k a ł a  S i w a  u wstępu do doliny Chochołowskiej ponad p o to ­
kiem stromo wznosząca się, bywa nieraz siedliskiem orłów, k tóre  gnieżdżą 
się w T a tra ch  tylko na  samych kończynach tych gór, j a k  na Muraniu,
Osobitej.

G2j  Po lana  „ p o d  H u t a m i “, inaczej „ p o l a n a  H u t y “ zwana, na 
początku doliny Chochołowskiej nazwana od Kuźnic żelaznych, których dz i­
siaj już tam  niema.

63) Pierw otn ie  był Klein za rządcą  Kuźnic w Kościeliskach, j a k  widać 
z tej wzmianki. Nie chcąc sam opowiadać o swoich przykrościach, d ozn a­
nych od zbójników oddał opowiadanie o tern Blumenfeldowi.

61) D u d y  albo g a j d y  lub inaczej k o b z a ,  narzędzie  muzyczne z ło­
żone z miecha skórzanego i p iszczałki, k tórej głos pobudzany ustami g ra jk a
wzmacnia się jeszcze powietrzem wypychanem z miecha.

65) Polana K i r a  na  początku doliny Kościelisk, zazwyczaj zwana 
M i ę t u s i ą  K i r ą  od właścicieli Miętusów. K ira  oznacza właściwie w języku  
góralskim zakrę t ,  miejsce obszerniejsze na zagięciu drogi w górę p ro w ad zą­
cej albo podobne stanowisko w kopaln i na chodniku podziemnem. W łaśnie  
od tego ostatniego znaczenia przeniesiono wyraz ów na p ierwsze znaczenie. 
Ponieważ na polanie rozszerza  się dolina, a droga się zakręca , więc ca łą  
polanę nazwano Kirą. Dokładnie  biorąc, są dwie polany: M i ę t u s i a  K i r a  
W y ż n i a  i N i ż n i a .  P rzed  wstępem do doliny jes t  jeszcze po lana  zwana 
L e ś n i c k a  K i r a  od tego, że należy do wsi Leśnicy. Ścieżkę górską , wi­
ją c ą  się w zakrę ty  tam i nazad dla łatwiejszego wyjścia w górę, nazywają 
górale „na  k i r y “ .

K ira  pochodzi od niemieckich górników z wyrazu : K e h r .
66) Uzbrojenie zbójników dotąd  przechowane u górali zgadza się z o p i ­

sem. Nóż bywał kończysty, wygięty w kształc ie  tureckiego ja tag anu ,  o p r a ­
wny w rękojeść cisową z ozdobami mosiężnemi. W yrab ia l i  j e  sami górale .  
Takie  noże umiał naprzykład  sporządzać  s ta ry  J a n  Saba ła  i pozbywał je 
gościom zakopiańskim.

B u n k  o s z  była to maczuga jesionowa. Górale opowiadają, że  „b u n- 
k o ś “ tak  się ro b i :  „Jas ień  sieka się na wiosnę, to siekane bule po nim
ro s n ą “ .

*) Na żelaznej tabliczce, kształtu tarczy z koroną o pięciu pałkach napis 
następujący: „S. Joannes Nepomucenie Kapelle. Fundator Ig. Fra. Gerti. v. Blu- 
menfeld 1817“. Całe nazwisko Blumenfelda brzmiało : Ignacy Franciszek Gertler 
Blumenfeld.
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Bunkosz je s t  wzięty z języka m adzia rsk iego : b u n k ó  “  maoznga, 
palcat,  b u n k  ó s przymiotnik od tego.

Do stro ju  zbójników należały jeszcze z b ó j n i c k i e  c z a p k i ,  rab o ­
wane na W ęgrzech od wojska lub s traży  po dworach obronnych węgierskich 
tak  zwanych kasztelach  na L iptowie i Spiszu. Zazwyczaj bywały czerwone, 
przypinali do nich zbójnicy dla ozdoby lisi ogon, pióra .

Często też zamiast zwykłych spodni z białego sukna zwanych h o ł o -  
ś n i a m i ,  nosili obcisłe spodnie czerwone, rabowane na  Węgrzech.

G7) Zdarzenie  opisane było już  objawem zwyrodnienia zbójników. P r a ­
wdziwy zbójnik nie napadał na innych górali,  łupił panów i żydów po W ę ­
grzech, obdzielał biednych, żył wesoło, kochał się we „ f ra je rk a ch “ , ale nie 
dopuszczał się tak ich  okrucieństw, zwłaszcza na wieśniakach. Je d n a k  wy­
jątkowo przydarzały  się podobne przykłady.

G8) Mimo zapowiedzenia następnie  już niema wcale owego spisu p rz e ­
stępców pojmanych na rozbojach.

69) W  ustępie o właściwościach zbójników pow tarzają  się szczegóły, 
podane powyżej przez samego Kleina. W idocznie  i ten  jeszcze ustęp po cho ­
dzi od Blumenfelda.

70) Zbójnicy między sobą nazywają się c h ł o p c a m i ,  też w e s o ł y m i  
c h ł o p c a m i  lub wprost w e s o ł y m i .  N aprzykład  mówią piosnki i c h :

„N a buczku, na buczku listeczki bieleją,
„ K a  się dobrzy chłopcy na zimę po dz ie ją“ .

*  *
*

„Po za buczki,  po za hraść 
„Pójdziem chłopcy zbijać, kraść,
„Pójdziem chłopcy za hory,
„N a Liptowskie t a la ry “ .

*

Z Orawskiego zamku chłopcy wyzierają,
Czy się po pod regle  buczki rozwijają.

71) B oha te r  zbójników Jan os ik  dał widocznie powód do tego, że b ar-  
naś zazwyczaj p rzybierał imię Jan ka .  Mnóstwo opowiadań i śpiewek zwró­
conych do Jank a ,  nie  zawsze należy tedy odnosić do głównego boha te ra  
Janosika .

72) Dodany w tem miejscu przez przepisywacza rękopisu J a n a  K an tego  
A ndrusik iew icza  wiersz, będący śpiewem rozbójników w B esk idach  w scho ­
dnich, umieścił „Przyjaciel L u d u “, wychodzący w Lesznie (Rok I I I . ,  1836, 
tom I., Nr. 5, s tr .  34), skąd go widocznie tenże odpisał.  Z aczyna się tak  :

Ciągną chmury, a wśród chmur 
P ragn ie  deszczu k an ia  ;

W  czarnej puszczy naszych gór 
W olno buja  łania.
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Buja łania, buja  koń ;
H ej opryszki bijmy w dłoń i t. d.

W iersz ten opuściłem, bo do opisu Kleina nie należy a również nie 
ma związku ze zbójnikami ta trzańskim i.

DODATKI I UZUPEŁNIENIA.
I)o „L u d u “ I I I . ,  s tr .  78, pisze prof. L. Młynek, co nas tępu je :  W iersz  

„nieznanego a u to ra “ p. t „P ó ł  godziny szkoły po egzycyrce (k tóry  w ydru­
kowany je s t  z pewnymi waryantam i w dziele Ś w ię tka :  „Lud nadrabski,  
Kraków 1893 , str . 2 3 4  z uwagą, że autorem  jego je s t  „kapra l  G re la “ , 
Ked.), zaczynający się od słów : A n tre t  rek ru ty  do szkoły i t. d., napisał 
Zugsführer w Cadre od 13 pułku piechoty (Kraków) S k r  z a  t e k ,  rodem  
z Bochni. „Znałem go osobiście i byłem świadkiem j a k  u k ła d a ł“ , opowia­
dał o nim Józef Śliwiński ze Sierczy. Przed Skrzatk iem tej „o racy i“ nie 
znano przy wojsku. Najpierw nauczyli się jej żołnierze od 13, a  później do­
s ta ła  się do 56 pułku, wkrótce rozeszła się po wszystkich pułkach  zacho- 
dnio-galicyjskich a nawet dostała  się „na  wieś“ . T ego  S krza tka  przypomi­
nam sobie i  chwilę, kiedy zaczęto przy wojsku deklamować powyższą 
„oracyę“ .

ROZBIORY I SPRAWOZDANIA.
Włodzimierz Czerkawski. W i e l k i e  g o s p o d a r s t w a ,  i c h  

i s t o t a  i z n a c z e n i e .  Rozprawy Akademii umiej. Wydz. bistor.-filozof. 
Ogólnego zbioru t, Х Х Х ІУ . W  Krakowie. N akładem Akademii umiej. Skład 
główny w księgarn i spółki wydawniczej polskiej r .  1897.

Z pojęciem ekonomicznem „wielkiego gospodarstw a“ łączymy zwykle 
w ielką produkcyę, a że os tatn ia  jes t,  j a k  wiadomo, obecnie panującą formą 
ekonomicznego wytwarzania , ,dóbr“’, to też analiza k ry tyczna  „ is to ty  i zna­
czenia wielkich gospodarstw “ , Jak ą  podaje  nam p. Czerkawski, zasługuje  
ju ż  a priori na baczne uwzględnienie ze strony czytelników i krytyków, 
Nietylko jed n ak  z tego ogólnego stanowiska, ale i ze względu Па rzeczy­
wiście naukowe i skrupula tne  przedstawienie przedmiotu, wypada nam ro z ­
praw ę p. Czerkawskiego ro zpa trzeć  ściślej.

A u to r  zaraz w wstępnym rozdziale swej p racy  („P odz ia ł  gospodarczy 
społeczeństwa ‘, str .  1 —  20) zaznacza, . że nie będzie się t rzym ał szablono­
wych, u ta r tych  dróg w swem studyum, że przeciwnie w nauce ekonom i­
cznej dzisiaj '' k ry tyk a  zw raca się nawet przeciw podsta'wowym założeniom 
nauk i  dotychczasowej ; dlatego też —  pisze — „należy (także) przy oma­
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